"a rę" 1-7 — 


N= 96. _ 


Pocztą w Państwie Austryackiem . . «. +11» RA Lyć S 24. zła. 6 zła. 2 zła, 50. ©. 
n Niemieckięm . «w ein daje e a onn m ogous 4 0 28. zła. T zła. 3 zła, 
|» do Włoch, Franeyi Anglii, Belgii, Szwajearyi, Tureyi 
i innych państw należących do związku pocztowego ..... 32 złą. 8 zła. - |3 zła. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1go do ostatniego dnia w miesiącu. — Eisty z pieniedzmi i prze- 
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administracyi 
Czasu w Kiakowie, — Lisiy reklamacyjne niczapieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — 
nie przyjmuje się... 

ają się, loca bywają niszczone, 


Listów. niefrankowanice 


melkopismma nadsykme ledakcyi nie gwras 


Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne. : += 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 


na cały rok | na kwartał |na t miesiąc 


w ZEE ZZOZ Z ZZA ZZOZ o ZET ZZ ZZO OO 


26 Kwietnia — Piątek. 


Rok 1878. _ 


Prenumeratę przyjmuja: 


od miejsca wiersza 
Nadestane (na 3 
Wołączenia do „„Czasućć (prospekta, 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a. 50. c,. 


we Lwowie Ajencya „Czasu* w 

w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carre 
bourg Poissonićre 33); w WWiedniu pp. 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
(także w Berlinie, 


W Krakowie: Administracya „CZASU“ tudzież urzędy pocztowe. 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. 
drukiem drobnym (petitowym), za pierwsz 
stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ©. za każdy raz, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 
od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Należytość 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 
RAY składzie tytoniu Nr. T przy ulicy Halickiej Nr. 4 

our d 
NA & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
n. M.) Rotter & Comp. 


Miejscową prenumeratę księ- 
©głoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą 
raz 10; za każdy nastepny raz po 5 ©. 


©gtoszenia t prenumeratę przyjmują: 
e la Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Fau- 


Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse 
G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie 


= === RA O PÓZ 


a an 


a nirenaa 


ŻE 


= man TEI -5 === SE 


= n 


Ee 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 


- Austryackiem na miesiąc Maj . . złr. 2:50 


Od 1go Maja do końca Czerwca „ 5— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na m. Maj .... 6 marek 


Od 1go Maja dokońca Czerwca . 12  , 


"BS" Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu, f 
ć I 


Kraków 25 kwietsia. 


Żywić można było nadzieję, że w. czasie 
feryj świątecznych zatrze się wspomnienie 
zajścia, jakie powstało w delegacyi pol- 
skiej w Wiedniu. z powodu wniosku o zmia- 
nę statutu Koła. Jakkolwiek niewłaściwą 
wydawać się może chwila do zajmowania 
się zmianą statutu, większość, która nie 
czuła jej potrzeby, wybrała jak wiadomo, 
komisyę z wnioskodawców, oczekując od 
nich jasnego określenia, czego właściwie 
pragną. Cóż więcej mogła uczynić wię- 
kszość delegacyi, aby zaspokoić malkon- 
tentów ? Spodziewać się można było, że 
spór czysto domowy i wewnętrzny zakoń- 


'ezy' się porozumieniem, czy kompromisem; 


nie dotyczył on bowiem żadnej kwestyi 
programowej, politycznej, ale odnosił się 
tylko do kwestyi formalnej. Statut Koła 
od początku kadencyi nie. uległ zmianom, 
a przecież bywały w  delegacyi różnice 
zdań, nawet przed kilkoma laty rozdział 
na dwa sprzeczne kierunki, kiedy jedni 
chcieli: iść z federalistami, a inni doradzali 
stanowisko niezależne- tak wobec. gabinetu, 
jak wobee stronnictw Rady państwa. Zda- 
rzały się wypadki, że ten lub inny poseł 
wyłamywał się chwilowo z pod solidarno- 
ści Koła, lecz wnet powracał do niej, nie 
chcąc zejść ze stanowiska narodowego. Po 


|. raz pierwszy frakcya kilku posłów: grozi 


wystąpieniem zbiorowem, jakby zmową dla 
rozbicia Koła. Zmowa ta znajduje pod- 
nietę w systematycznej agitacyi dziennikar- 
skiej, w oskarżeniach miotanych na wię- 
kszość, w pochlebstwach dla frakcyi mniej- 
szości. Nowe w tym kierunku zaznaczyć 
nam: przychodzi objawy. Czego się doma- 
gają ci podżegacze opozycyi, trudno zaiste 
dociec; bo wszystko: obraca się. około ko- 
merażów i nie ma cechy politycznej. Jeden 
z wyborców okręgu Samborskiego ogłasza 
świeżo panegiryk dla posła tegoż obwodu, 
jemu wyłącznie przypisując wszystkie zba- 
wienne projekta i myśli, których mniemany 
teroryzm większości nie dozwolił rozwinąć. 
Komeraże te zakulisowe starają się wień- 
czyć wawrzynami posłów tak zwanej mniej- 
szości, a wlec pod pręgierz posłów wię- 
kszości. 
- Go chwila: pojawiają się korespondencye 
w dziennikach lwowskich, lub telegramy 
lwowskie w dziennikach wiedeńskich o we 
wnętrznych sprawach Koła, zawsze w je- 
dnym duchu, aby w kraju utrzymywać po- 
dejrzenia ku większości, a w Wiedniu 0- 
słabiać powagę delegacyi. Nie wchodzimy, 
jakie w głębi tu sprężyny działają, ale wi- 
docznem jest, że osobistości i frakcye idą 


przed sprawą publiczną. Wobec tych ko-| 


merażów delegacyjnych solidarność Koła 
stała się ułudą. Potwarz z pochlebstwem 
idą, w zawody, aby obniżyć ducha pu- 


blicznego, aby wzniecić dawną prywatę, co 
szuka tylko własnej chluby ze szkodą spra- 


*|wy krajowej. 


Zarzut miłezenia, jakim przeciw delega- 
cyi wojowano przez kilka miesięcy, dziś 
już stracił podstawę, skoro posłowie nasi 
dowiedli, że nie ulegając presyi, nie za- 
niedbali właściwej chwili dla określenia, ja- 
kie wobec położenia europejskiego zajmują 
stanowisko i wskazują. kierunek. 

Zarzut inny, który świeżo wyborca z Sam- 
borskiego przytoczył, jest niemniej błahym 
i niezgodnym z istotnym stanem rzeczy. 
Zarzut to, że delegacya jest ministeryalną. 
Trzebaby się wpierw zapytać, jaki jest pro- 
gram ministerstwa. Gabinet przedlitawski 
nie ma go niestety, ani wobec kwestyi u- 
godowej, ani wobec kwestyj konstytucyj- 
nych. Posłowie nasi popierają akcyę ugo- 
dową, bo tego wymaga położenie politycz- 
ne. Stawiają częstokroć opozycyę rządowi, 
ale niekiedy potrzebują się zmierzyć z dąż- 
nościami stronnictw w Radzie państwa, 
które obojętne wobec polityki zagranicznej 
i stanowiska monarchii na zewnątrz, za- 
chowały wszystkie dawne niechęci i wszy- 
stkie przeciwne nam doktryny. Opozycya 
quand méme przeciw ministerstwu zmusza- 
łaby delegacyę do głosowania z tymi, którzy 
żywią najszkodliwsze dla. kraju zamiary. 
Podżegacze sporów delegacyjnych oskar 
żają większość, że się nie łączy ze stron- 
nictwem prawa, a równocześnie domagają 
się hałaśliwych wystąpień przeciw Rosyi. 
Wspomnieliśmy już wczoraj, że stronnictwo 
prawa w polityce zagranicznej zajmuje sta- 
nowisko rosyjskie. 

O cóż więc chodzi w tej wiecznej kry- 
"w tych oskarżeniach i potwarzach, 
niu jednej frakcyi przeciw 
zości Koła? Widocznym tu celem roz- 
ie solidarności Koła. Solidarność stanowi 
hasło, którem partya ruehu lubi często wo- 
jować: nieraz w imię solidarności popycha- 
no kraj do udziału w czynach, które wbrew 
jego woli były mu narzucone. Lecz jeśli 
nadużywano tego słowa w pewnych epokach 
jako środka teroryzmu, to solidarność jest 
zasadą polityki narodowej i obowiązuje 
w działaniu na zewnątrz. 

Coby powiedziano w Wiełkopolsce, gdy- 
by chciano zerwać solidarność Koła pol- 
skiego w Berlinie, gdyby dla osobistych 
uraz czy ambitnych zamiarów chciano rozbić 
łączność narodowej reprezentacyi ? Czyliżby 
opinia kraju nienapiętnowala takich usiłowań 
jako odstępstwa narodowego? Cóż jednak in- 
nego zamierza agitacya dziennikarska, skoro 
nieprzestaje zagrzewać opozycyi delegacyjnej 
do walki, skoro jej schlebia i kusi ją, aby 


wyłamała się z pęt statutu Koła. Agitacya 


ta świeżo odnowiona objawia się w chwili, 
kiedy wypadki rozwijają się na wielkie 
rozmiary, a wśród nich jedyną czatą, jaka 
nam pozostała, jest reprezentacya nasza 
w Wiedniu. Zamach na solidarność Koła 
polskiego wobec wypadków tej doniosłości 
świądczyłby tylko, że z umysłu wobec nad- 
ciągającej burzy chcianoby. kraj pozbawić 
sterownictwa, a rozbiwszy. jedność. delega- 
cyi, narzucić opinii samozwańczą władzę. 


niki i agitatorowie, miałoby niemniej zgu- 
bne następstwa pod względem konstytucyj- 


Rozbicie solidarności Koła, nad: którem 
tak usilnie od roku blisko pracują: dzien-| 


nym. Bezpośrednie wybory odjęły delega- 
cyi galicyjskiej w Radzie państwa cechę 
reprezentacyi wspólnej kraju, jaką dawniej 
posiadała, gdy wychodziła z Sejmu. Dążno- 
ścią ustawy wyborczej i zasadą centraliza- 
cyi jest właśnie to, aby każdy poseł przed- 
stawiał tylko swoich wyborców a niepoczu- 
wał się do solidarnego działania w szere- 
gach delegacyi krajowej. Gdyby agitacya 
doprowadziła do rozbicia Koła cel ten cen- 
tralistów byłby osiągnięty. Nie byłoby już 
delegacyi polskiej w Radzie państwa, ani 
reprezentacyi galicyjskiej, ale tylko kilka 
stronnictw posłów, którzy niczem między 
sobą niezłączeni, miasto przedstawiać kraj, 
przedstawialiby tylko opinię pewnych or- 
ganów, stronnictw, kółek wyborczych. Dziś 
jeszcze rachować się muszą z posłami pol- 
skimi tak rząd, jak: wszystkie stronnictwa. 
Gdyby stanowczy nastąpił rozdział, lub 
w statucie Koła zasada solidarności uległa 
zmianie, utracilibyśmy ostatnią podstawę 
autonomiczną i narodową w centralnym par- 
lamencie, sami dopomoglibysmy dziełu cen- 
tralizacyi. Nie mandat od wyborców zape- 
wnia tę padstawę autonomiczną, nie on. łą- 
czy delegacyę z sejmem i nadaje jej cha- 
rakter zbiorowy, ale właśnie statut Koła i 
jego jednolitość, którą teraz chcianoby ro- 
zerwać i zniszczyć. 


O funduszach i budowie 
Szpitala Š. Łazarza w Krakowie. 


Jeżeli zakłady dobroczynne są pewną miarą cy- 
wilizacyi kraju lub miasta, to przyznać należy, że 
Kraków pod tym względem nie ustępował innym 
zachodnim stolicom. Oprócz fundowanych w różnych 
czasach domów przytułku dla ubogich starców i 
kalek, istniał już w XII wieku w Krakowie za- 
kład położnic i podrzutków, jeszcze w r. 1220 przez 
Iwona Odrowąża biskapa Krakowskiego, pod opie- 
ką braci zakonu Ś-go Ducha założony. W później- 
szych wiekach, powstały szpitale dla chorych przy 
kościele św. Urszuli i braci miłosierdzia, szpital 
dla obłąkanych przy kościele św. Gertrudy, nastę- 
pnie zakład chorych pod nazwą szpitala Panien 
Miłosierdzia, fundowany przez sufragana krako- 
wskiego Michała Szembeka, w r. 1714, w domu 
przy ulicy św. Jana. Odtąd nie zbywało na dobro 
czyńcach, którzy zapisy na pielęgnowanie ubogich 
chorych w rzeczonych zakładach, czynili. ; 

Kiedy pomieszczenie w r. 1780 kliniki, Akademii 
krakowskiej, w gmachu przy kościele św. Barbary, 
uznano za nieodpowiednie, komisya edukacyjna, za 
staraniem księcia prymasa. Michała Poniatowskie- 
go, na wniosek Akademii, nabyła z, funduszów na 
cele naukowe przeznaczonych, od Karmelitów, bo- 
sych gmach na przedmieściu Wesoła, wraz kościo- 
łem i obszernym bo 17 morgów obejmującym 0- 
grodem, i mocą dekretu Księcia Prymasa. z dnia 
8-go i 9-go kwietnia 1788 roku, takowy na uży- 
tek szpitala ogólnego, pod nazwą św. Łazarza od- 
dała, przeniósłszy do niego tak szpital akademicki 
u św. Barbary jak i zakład położnie i podrzutków 
ze szpitala. Ś-go Ducha, tudzież zakład chorych 
wraz z Siostrami miłosierdzia. Odtąd szpital św. 
Łazarza pod opieką Sióstr miłosierdzia i ustano- 
wionych lekarzy, był głównie zakładem dobroczyn- 
nym, do którego prawdziwie ubodzy, bez względu 
na miejsce ich pochodzenia, na bezpłatną kuracyę 
przyjmowani byli, i w którym do r. 1827 profeso- 
rowie kliniki lekarskiej i chirurgicznej uczniom 
swym naukę praktycznie wykładali. 

Nie jest zamiarem naszym kreślić dzieje szpitala 
tego. Ograniczymy. się: tylko na tem, czego wyró- 
Żnienie stanu jego funduszów i ich przeznaczenia 
wymagać: będzie. 

Po utworzeniu wolnego miasta Krakowa i jego 
okręgu, 
r. wydał Urządzenie szpitala św. Łazarza, którego 
Art. I-szy opiewał: „Wszystkie fundusze stanowią- 


Część literacke-artystyczna. 
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Wspomnienia z r. 1848 i 1849 


przez autora 
Obrazów z życia kilku ostatnich pokoleń w Polsce. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


VII. 


Przez parę miesięcy następnych, to jest dopóki 
sprawa węgierska znowu się'na chwilę: nie podnio- 
sla, ograniczyć się, musiałem na biernej roli obser- 
watora wśród emigracyi. Ałe jakiż to ciekawy przed- 
miot do studyów był ten świat emigracyjny, którego 
ruchliwe stronnictwa , sekty gubiące się: w mgłach 
mistycyzmu, typy osobliwe, wytworzone pod wpły= 
wem okoliczności wyjątkowych z daleka: od rodzin- 
nej atmosfery można było porównać do wysilonej 
roślinności w cieplarni, bujnej, żywo  ubarwionej; 
lecz nietrwałej i niepłodnej.” Dzięki tytułowi mo- 
jemu wysłańca z: Węgier przynoszącego jak sądzo- 
no, ważne nowiny, trochę otuchy . patryotycznej:i 
rangi wojskowe dla: emigrantów gotowych udać się 
do Węgier, miałem nietylko łatwy przystęp do 
wszystkich, ale byłemsnawet dosyć poszukiwaną 0- 
sobą iw. krótkim *czasić mogłem poznać, jeżeli nie 


które postacie odszkicowałem już pobieżnie, teraz 
dopełnię obrazu, o ile to jest w możności mojej, po- 
czem idąc za chronologią moich wspomnień, wrócę 
do sprawy węgierskiej. Prócz stronnictw arystokra- 
tycznego i demokratycznego było jeszcze w emi- 
gracyi trzecie stronnictwo tak zwane wojskowe, nie 
liczne wprawdzie i bez wpływu, ale którego pomi- 
nąć mi nie należy. Naczelnikiem jego nominalnym 
był jen. Rybiński, a duszą I. B. Ostrowski. O istnie- 
niu tego stronnictwa dowiedziałem się dopiero w pa- 
rę tygodni po przybyciu mojem do Paryża, będąc 
w odwiedzinach: na! dalekiem przedmieściu u da- 
wnego kolegi mojego z 13 pułku, Kisielewskiego. 
Wyrżucał: on mi, że nie byłem jeszcze u ostatniego 
naczelnego wodza naszej armii, który podług niego 
był rzeczywistym naczelnikiem emigracyi, trzyma- 
jącym chorągiew polską na francuskiej ziemi. Do- 
wodził, że nawet rząd francuski za takiego go u- 
znaje, gdyż mu płaci odpowiednie: temu stanowi- 
sku subsydya (400 franków na miesiąc) i uważa za 
legalne stany służby i wogóle wszelkie. świadectwa 
podpisem jego opatrzone, a do których 'on nieza= 
ńiedbuje nigdy przyłożyć pieczęci z orłem i pogo- 
nią. Lubo argumentowanie to nieprzekonało mnie, 
ażeby wódż armii od 18 lat nieistniejącej był z pra= 
wa naczelnikiem emigracyi, przypomniało mi jednak, 
że z innych miar powinienem złożyć mu hołd mo- 
jego uszanowania i przyrzekłem to uczynić. Kisie- 
lewski zaofiarował się zaprowadzić mnie do niego 
i kilka dni później poszedłem z nim odbyć tę wi- 


całą emigracyę, to przynajmniej tych, którzy jej|zytę. Jen. Rybiński przyjął mnie otoczony: całym 
żywioły składowe najwybitniej reprezentowali. Nie- | swoim dworem. Byli przy nim J. B. Ostrowski, jego 


Między nimi jeden z 4 pułku liniowego; podobno 
naówczas już unikat z Olszyny Grochowskiej i z pod 
Dębego, którego nazwisko jednak wyszło mi z pa- 
mięci. 

Jenerał Rybiński w 1848 r. już starzec sześdziesię- 
ciokilkoletni, ale który miał przeżyć lat 90, był 
małego wzrostu, niepokaźny, małomowny, trochę za- 
kłopotany przyjmując obcych i zupełnie pod wpły- 
wem J. B. Ostrowskiego. Ten za niego mówił, pi- 
sał i krzątał się gdzie było tego potrzeba i nie 
potrzeba. On zaś, wyłącznie żołnierz, żadnej innej 
roli odegrać nie umiał. Odbył on zaszczytnie kam- 
panie napoleońskie i wszystkie stopnie swoje z kor 
lei zdobył na polach bitew. Za czasów W. K. Kon- 
stantego był pułkownikiem dowódzcą Igo pułku pie- 
choty: liniowej i gdy w małem jakiemś miasteczku 
na garnizonie przebywał, myśl: ambitna mu przy: 
szła przetłumaczyć na. język: polski świeżo wydaną 
strategię Arcyksięcia Karola, która w świecie woj: 
skówym ogromny pozyskała była rozgłos. Potrzeba, 
mu było biedzić się okropnie nad tem tłumacze- 
niem, bo'języka francuskiego z którego przekładał 
dokładnie”nie znał i musiał się ciągle słownikiem 
posługiwać. Języka. swego także nie wyuczył się 
był na dobrych wzórach i żadnej wprawy nie miał 
w pisaniu. Pamat się więc z trudnościami dwóch 
języków i nie potrafił ich przezwycięzyć. Ciężko 
jest czytać jego tłumaczenie. Miał jednak to szczę- 
ście że W. Książę, który niecierpiał wojskowych 
bawiących się w autorstwo, odstąpił tym razem. od 


alter ego, pułkownik Święcicki jego szef sztabu 
i kilku innych dawnych oficerów z różnych pułków. 


Senat Rządzący pod d. 17 listopada 1818 a krajowemu połowę kosztów leczenia 


ce uposażenie tegoż szpitala bądź z realności, bądź 
z sum kapitalnych złożone, zachowują się przy 
swojem pierwiastkowem przeznaczeniu, 
jakie otrzymały z zamiarów swoich fundatorów.“ 
Według Art. 41 tegoż Urządzenia: „Wszyscy cho- 
rzy ubodzy na wewnętrzne i zewnętrzne choroby 
z wolnego miasta Krakowa i jego okręgu, opatrze- 
ni w świadectwo ubóstwa od władz miejscowych, 
przyjmowanemi być winni do szpitala za poprze- 
dniem zrewidowaniem przez lekarzy i uznaniem że 
się kwalifikują do przyjęcia”. Do funduszów Szpi- 
talnych fundusz krajowy przyczyniał się oznaczoną 
budżetem subwencyą, 

Po nadaniu przez trzy protegujące dwory statu- 
tu urządzającego szpitale. krakowskie z d. 23 gru- 
dnia 1839 r. szpital św. Łazarza uważany był za 
główny i ogóloy szpital krajowy ($ 71). Według 
$ 56 tegoż statutu: „Wszystkie fundusze instytu- 
towe szpitali, krakowskich z jakiegokolwiek źródła 
wynikłe, czyli się one w kraju lub za granicą znaj- 
dują, są nietykalną własnością tychże in- 
stytutów, nie. mogą zatem pod żadnym pozo- 
rem, ani przez rząd, ani przełożonych szpitali, ani 
przez zakony oneż obsługujące, ani przez ich gdzie- 
kolwiek znajdujących się przełożonych, przez sprze- 
daż, wymianę lub darowiznę być odstępowanemi, 
z kraju wynoszonemi, lub w jaki bądź sposób od 
przeznaczenia swego odciąganemi. Równie nie jest 
wolno dochody jednego szpitala na korzyść drugie- 
go, albo wszystkich, lub na jaki obcy, chociażby 
nąjchwalebniejszy cel obracać, przeciwnie mają tā- 
kowe jedynie tylko do tego szpitala należeć i w. ten 
sposób użytemi być, jak to fundatorowie onychże 
mieć chcieli, 


8 51 tegoż statutu stanowił : „iż ubodzy chorzy 


„|których ubóstwo jest udowodnione, winni mieć 


w szpitalu bezpłatne utrzymanie. Koszta kuracyi 
zagranicznych. płacących, jeżeli, takowych nie są 
w Stanie zaraz zaspokoić, winien szpital likwido- 
wać i o ściągnienie postarać się". _ . 5 

Po przyłączeniu Krakowa w r. 1846 do państwa 
Austryackiego, statut z r. 1839 w swej mocy utrzy- 
many został i dopiero c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozporządzeniem. z d. 5 maja 1854 
przepis powyższy $. 51 zmieniło w sposób:, iż bez- 
płatne leczenie w szpitalu św. Łazarza ubogich cho- 
rych z miasta Krakowa o tyle tylko dozwolonem 
być może, o iie fundusze szpitala na ten cel prze- 
znaczone wystarczą. Za. chorych liczbę tę przecho- 
dzących, jak równie za chorych z okręgu dawniej 
krakowskiego lub innych obwodów pochodzących, 
a taksy kuracyjnej płacić nie będących w stanie, 
winny być taksy przez szpital likwidowane i we- 
dług przepisów w Galicyi obowiązujących na gmi- 
ny rozkładane. 

W wykonaniu tej zasady, po wyjaśnieniu stanu 
funduszów i kosztów utrzymania chorego, c. k. Mi- 
nisterstwo spraw zewnętrznych rozporządzeniem z d. 
19 maja 1855 L. 10417 postanowiło: „iż liczba 
chorych, których szpital Św. Łazarza codziennie 
z własnych funduszów bezpłatnie leczyć jest. obo- 
wiązany, w cyfrze minimalnej „głów, 80 oznacza „się 
i że chorzy ubodzy do miasta -Krakowa przynale- 
żący, a taksy kuracyjnej ani sami, ani przez dru- 
gich do tego z prawa obowiązanych, płacić nie bę- 
dący w. stanie, winni być tak jak dotąd na bez- 
płatną kuracyę do szpitala Św. Łazarza przez ma- 
gistrat odzełani i dopiero gdyby wszystkie bezpła- 
tne 80 miejsc przez chorych . zajęte były, winien 
magistrat za odesłanych przeż siebie nad tę liczbę 
chorych, taksę, kuracyjną zapłacić. 

Atoli już w r. 1859 Rząd. krajowy wprowadzi- 
wszy do szpitala św. Łazarza ogólną normę, że fun- 
dusz krajowy „wszystkie koszta -pielęgnowania ubo- 
gich chorych ponosi, rozporządzeniem z d. 29 listo- 
pada t, r. do L. 32087 zniósł powyższą liczbę 80 
bezpłatnych funduszowych, łóżek. Gdy szpital Św. 
Łazarza tak jak się to dotąd praktykowało, przyj- 
mował i dalej na bezpłatną kuracyę nadesłanych 
przez magistrat miasta Krakowa ubogich chorych, 
gmina miasta tego nie widziała powodu do wystę- 
powania z kwestyą bezpłatnych łóżek i dopiero po 
oddaniu przez Rząd Wydziałówi krajowemu w za- 
rząd szpitala św, Łazarza i św., Ducha w‘ Krako- 
wie jako zakładów krajowych, gdy ustawą sejmu 
galicyjskiego z d. 19 listopada 1868. Nr. 29 posta- 
mowiono: iż gminy są obowiązane zwracać fundu- 
i utrzy- 
mania ubogich swoich. w. publicznych szpitalach i 
igdy wskutek tej ustawy miasto Kraków pociągnię- 


swojej: reguły, 
go wodza. i wydał rozkaz wszystkim pułkownikom 
ażeby przekład jego Strategij swoim oficerom na; 
rzucili, potrącając każdemu. z nich z „żołdu cenę 
jednego cgzemplarza. Praca Rybińskiego : rozpo- 
wszechniła się tym sposobem w wojsku, a on ucho- 
dził za: uczonego oficera ... mianowicie między ty- 
mi, którzy przekładu jego nieczytali. Lepszą ; sła- 
wę zjednały mu umiejętne obroty: jego dywizyi pod 
Dębem Wielkim gdzie już był jenerałem dywi- 
zyl i przyczynił się, głównie -do owego zwycię- 
stwa, które tyle nadziei, zbyt prędko niestety. zni- 
weczonych, wzbudziło w sercach polskich. Odtąd Ry- 
biński uważany był za jednego z najlepszych na- 
szych jenerałów i po wzięciu Warszawy wybrany 
został wodzem .naczelnym. ;Trudno.mu zarzucić że 
wyprowadził, szezątki; wojska naszego, do Prus, Były 


to do zwrotu połowy kosztów kuracyjnych za swo- 
ich ubogich, magistrat wystąpił z prawami miasta 
tego do bezpłatnych miejsc funduszowych dla jego 
ubogich mieszkańców. Podanie w tej mierze ma- 
gistratu, o ile nam wiadomo, dotąd przez Wydział 
|krajowy załatwione nie jest. 

Późniejszą ustawą sejmową z d. 6 stycznia 1875 
Nr. 7 d. u. k. gminy uwolnione wprawdzie zostały od 
obowiązku płacenia kosztów za pielęgnowanie ubo- 
gich chorych, przez przejęcie całkowicie tych ko- 
sztów na fundusz krajowy, przez to jednak ani 
pretensye funduszu tego do gminy miasta Krako- 
wa o zwrot zaległych kosztów kuracyjnych ani py- 
tanie ce do praw ubogich tejże gminy do bezpła- 
tnych łóżek .w szpitalu Św. Kazarza o które ma- 
gistrat krakowski ponownie wystąpił, rozwiązane 
nie zostały. (C. d. n 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Lwów 24 kwietnia. 


Już kilkakrotnie donosił wasz korespondent o 
stanie sprawy regulacyi Dniestru. Jestto sprawa 
wielkićj wagi dla kraju nietylke ze względu na re- 
zultat. spodziewany, tj. ożyźnienie około 7 mil [|] 
bezużytecznych dotąd bagien. i moczarów, lecz tak- 
że ze względu na trudności tak techniczne jak i 
finansowe, jakie dokonaniu tego dzieła stoją na 


przeszkodzie. Kilka szczegółów w téj sprawie nie- 


będzie może bez interesu. 

Jak powiedziałem, idzie. tu. o osuszenie przestrze- 
ni wynoszącćj „około 7 mil kwadratowych, położo- 
nćj między rzeką Strwiążem, a raczćj gościńcem 
rządowym, wiodącym ze. Starego. Miasta do Sambo- 
ra i Czartoryą, Całą. ta powierzchnia, poprzerzy- 
nana mnóstwem bagnisk,. jest dotąd dla kultury 
wszelkićj straconą, a nadto zatruwają powietrze 
wyziewy zabijające. Przyczyną tego. zabagnienia jest 
to, iż położenie gruntów naddniestrzańskich jest 
nader płaskie, spad rzeki bardzo nieznaczny, a 
nadto jest przestrzeń tu kilkumilowa tak zarosłą 
szuwarem, krzakami i trawą, że woda przez te 
przeszkody z trudnością tylko toruje sobie drogę, 
i w skutek tego wstrzymuje się i zabagnia 0ko- 


p 


icę. f 

Już przed 40 laty istniał projekt wypracowany 
przez organa rządowe, osuszenia. tych bagien przez 
przecięcie pojedynczych zakół serpentyny Dniestru, 
a tem samem skrócenia biegu rzeki i nadanią jćj 
większego spadu. Do wykonania projektu tego do- 


tąd nie przyszło głównie z tego powodu, iż rząd 


niechciał podejmować się sam tak kosztownego 


przedsiębiorstwa a nieznalazł poparcia w gronie 


właścicieli okolicznych, którzy bądź z apatyi, bądź 
z braku funduszów przyczynić się do tego niechcieli. 
Dopiero niedawno. Wydział krajowy podniósł tę 
Sprawę, a ostrożność, z jaką ją przeprowadza, jest 
rękojmią, iż dóczekamy się może dodatnich z téj 
pracy rezultatów. Przebieg odtąd: tój sprawy w Wy- 
dziale wiadomy już jest po części z poprzednich 
w tym, przedmiocie korespondencyj. 
| Istnieją tedy obecnie trzy projekta, a czwarty 
jezadługo się pojawi. Najpierw sporządził z po- 
ecenia Wydziału krajowego inżynier p. Jan kow- 
Ski. projekt, osuszenia bagien. Projekt ten opiera 
Się na tćj samćj zasadzie. co dawny projekt rzą- 
dowy, tj. dąży do ukrócenia biegu Dniestru przez 
przecięcia pojedynczych. zakól, jest jednakże w nie- 
których punktach cokolwiek radykalniejszym. 

Gdy projekt ten. został przedłożony zwołanćj 
przez Wydział krajowy ankiecie, starszy radzca 
budowniczy rządowy p. Tomek niezgodził się z nim, 
a zbadawszy następnie okolice spólnię z inżynierami 
Wydziału krajowego, przedłożył inny zupełnie pro- 
jekt, opierający się na zasadzie, ażeby teren ba- 
gnisty starać, się podnieść przez osadzenie mułu i 
piasku, co tym sposobem ma. być dokonanem, iż 
środkiem bagien ma być przeprowadzony ka- 
mał zupełnie nowy, a to w takićj szerokości, 
aby średnie wody w nim pomieścić sie mogły, 
wyższe zaś wody rozlewały się po obydwóch brze- 
gach kanału i osadzając muł. przyczyniały się do 
podniesienia terenu. Oprócz kanału głównego pro- 
jektowaną jest cała sieć kanałów bocznych dla o- 
suszenia wszystkich bagnistych nizin -po obydwóch 
jbrzegach kanału głównego. Sieć taka objętą jest 


| 


zapewne dla uczczenia. Austryackie- Księźniczce Sanguszkownie. Byłżeto rzeczywisty le- 


gat? Cała sprawa sukcesyi po. p. Małachowskiej 
jest tajemnicą i zdaje. się straszliwą tajemnicą 
w. jej grobie zamkniętą. To. jest tylko pewnem 
że jenerał przyjął ofiarowaną mu sumę w dobrej 
wierze, iż była mu przekazaną przez tę zacną 
Polkę; jako hołd oddany jego. zasłudze i pamią- 
tkę od siostry Ks. Eustachego Sanguszki, w do- 
mu którego był. wzrósł. Część tej sumy obrócił na 
wspomożenie biedniejszych oficerów i na urządze- 
nie skromnego. archiwum. w którem złożone zosta- 
ły akta sztabu głównego z r. 1831, oraz wiele do- 
kumentów, z ministerstwa wojny z epoki W. Ks. 
Konstantego, które uprowadził do Franeyi. Oddał 
to archiwum pod. dozór pułkownika. Święcickiego. 
Ten sporządzał stany, służby. z, drukowauemi nagłó- 
wkami i inne świadectwa po, jakie emigranci się 


one już, zupełnie  rozprzężone. i nikt rozkazów jego. zgłaszali, a; na których jenerał przykładał swój pod- 


nie, chciał słuchać. JRAI 
_ Rybiński. nie. był. wszakże stworzony. na. hetma- 
na, nie,miał potemu: ani potrzebnej inicyatywy ani 
energii, lecz. był niezaprzeczenie -mężńym; oficerem, 
dobrym polakiem.i uczciwym. człowiekiem. 

Będąc, pułkownikiem,  ozdobionym. kilkoma, orde- 
rami, nie wstydził się odwiedzać ojca, który był 
starym sługą w. domu. książąt Sanguszków w Słą- 
wucie i okazywać mu publicznie synówskie usza- 
nowanie. W emigracyi żył dosyć długo w zapo- 
mnieniu, zamknięty w kółku. rodziny, która dzieli- 
ła jego wygnanie. Zajął dopiero trochę wybitniej> 
sze. stanowisko gdy spadł na niego legat 200,000 
franków po. hr. Leonowej Małachowskiej, z domu 


pis, Była to czynność użyteczna, bo. niewielu emi- 
grantów, potrafiło zachować swoje papiery wojskowe 
ale. Rybiński, nie, miał wysokiego poczucia swojej 
godnóści, dostępny: był intrygom, wydawał Świade- 
ctwa. jakie kto chciał, rozdawał, nawet. awanse woj- 
skowe w emigracyi,i podpis jego. niebawem całą 
'wagę swoją stracił, w dodatku poddał się pod kie- 
runek J. B. Ostrowskiego i skompromitował się 
tem do reszty. 

Kto. był J. B. Ostrowski o tem zapewne. dziś ma- 
ło kto. wie po za. szczupłem kółkiem pozostałych 
jeszcze starych emigrantów. W swoim czasie był 
jednak znanym.... jak zły szeląg. Redaktor Nowej 
Polski w 1831 roku odznaczył się on już wtenczas 


wyr ET. BA 


także planem p. Jankowskiego. Przez wykonanie 
kanału głównego według myśli p. Tomka ułatwio- 
ną byłaby cała robota tój części irygacyjnćj. 

Oba te projekty oddał Wydział krajowy osobne- 
mu komitetowi do zbadania, którego referent pro- 
fesor politechniki p. Rycht er przychylił się w za- 
sadzie do projektu p. Jankowskiego, zmieniając go 
jedynie o tyle, iż projektował przecięcia na więk- 
szą skalę, zawsze jednakże z zatrzymaniem kie- 
runku rzeki. Projekt ten jednakże błądzi między 
innemi w tem, iż szerokość dna kanału przekopo- 
wego oznacza jedynie na jeden metr, biorąc za 
podstawę rozmiar brył spadających 1 metr sześć- 
ćienny. Kto widział przekopy wykonane w osta- 
tnich latach na Dniestrze, Sanie, Wiśle, Sole, Pru- 
cie i Łomnicy, pojmie, że rozmiar ten jest nadto 
szczupły a rezultat takiego kanału byłby ten, iż 
po pierwszćj wodzie zostałby przez  zrywające 
się bryły zasypany i musiałby być na nowo wy- 
branym, tem bardzićj, iż gleba nad Dniestrem nie 
jest wszędzie lekką tj. piaszczystą i namulistą, lecz 
składa się z ziemi torfowćj i ilastójj a tem samem 
kanału o tak wązkiem dnie nie zdołałaby woda roz- 
szerzyć i zagłębić, gdyż prąd byłby za słaby. 

Wydział krajowy widząc niezgodność inżynierów 
powołał jak wiadomo wiedeńskiego inżyniera Ho- 
bohma, który przed niedawnym czasem wydał 
był dzieło, polegające na osobnćj teoryi odwodnie- 
nia i nawodnienia. Inżynier ten obecnie czyni ba- 
dania na miejscu, a o ile dotąd wiadomo, pragnie 
on część wód wielkich w górnym ich biegu odpro- 
wadzić w okolice takie, gdzieby mogły bez szko- 
dy, owszem z pożytkiem wsiąknąć w ziemię, re- 
sztę zaś chce prowadzić doliną Dniestru, lecz co 
do kierunku jeszcze nie jest zdecydowanym. 

Wykonanie tego projektu jednakże napotka o ile 
nam się zdaje na niepokonane trudności topogra- 
ficzne, gdyż trudno jest znaleść w odpowiednićj 
odległości grunta, któreby albo były w tak wyso- 
kim stopniu przepuszczalne, jak tego w tym celu 
potrzeba, albo też potrzebowałyby na tak wielką 
skalę nawodnienia. 

Wydział krajowy będzie tedy miał wkrótce wy- 
bór między czterema projektami. Z tych projekt 
p. Jankowskiego zdaje się być najtańszym choć i 
tu niewiadomo, ile będzie kosztowało wywłaszcze- 
nie znacznych powierzchni pod przekopy. Pro- 
jekt p. Tomka o tyle zdaje się być droższym, iż 
nowy zupełnie kanał musi być wykopanym, lecz 
z drugićj strony projekt ten liczyć może na więk- 
sze poparcie właścicieli okolicznych, którzy chętnie 
odstąpią bezwartościowych bagnisk, aby przytykają- 
ce grunta mogły kiedyś w użytek być wzięte. Co 
do kosztów projektu p. Hobohma, dotąd niema 
danych; jesteśmy jednakże głęboko przeświadczeni, 
że Wydział krajowy, postępując tak gruntownie i 
przezornie, niewątpliwie uzna, że nie ten projekt 
jest najtańszy, który najmnićj kosztuje, i że w te- 
go rodzaju sprawach oszczędności nie na miejscu 
mszczą się w dalszych latach bardzo dotkliwie. 


Wiedeń 24 kwietnia. 


(Il) Sprawa zawarcia lub załatwienia ugody 
austryacko-węgierskiej, która dotąd wlokła się źół- 
wim krokiem, nagle stała się przedmiotem nader 
ożywionych rozpraw dziennikarskich. Tak tutaj jak 
i w Peszcie panuje obawa, że ugoda nie będzie za- 
wartą do 31 maja, tj. do dnia, w którym upływa 
prowizoryum, nadto przekonanie coraz bardziej na 
jaw występuje, iż trzeba koniecznie jakiś krok sta- 
nowczy zrobić, aby już dłużej nie narazić monarchii 
na pośmiewisko Europy. Sytuacya zagraniczna 
jest tego rodzaju, że czynny udział Austryi w nie- 
uniknionem starciu między Anglią a Rosyą jest 
rzeczą możebną lub prawdopodobną, nic zatem dzi- 
wnego, iż przecież trwoga przejmuje umysły na wi- 
dok wewnętrznej niegotowości monarchii. W Peszcie 
i w Wiedniu pragną gorąco, jeśli to być może, za- 
kończenia sporów ugodowych do 31 maja. Gdyby 
spełnienie życzenia tego okazało się niepodobnem, 
w Peszcie poruszono myśl przedłużenia status quo 
na czas nieokreślony aż do zawarcia ugody. Takie 
prowizoryum miałoby bardzo dobrą podstawę, albo- 
wiem możnaby pod bezpiecznym dachem przebyć 
burzę zagraniczną i odłożyć kłótnie ugodowe aż do 
pory odpowiedniejszej. W Wiedniu oburącz uchwy- 
cono się myśli tej węgierskiej, dołączając doń ko- 
mentarz, na który w Peszcie nie tak prędko przy- 
stać zechcą, Otóż tutaj wyrażają życzenia, aby no- 
wa ugoda, czy ta już teraz czy dopiero później przyj- 
dzie do skutku, posiadała wszystkie cechy zwykłej 
ustawy zasadniczej, bez możności wzajemnego wy- 
powiedzenia. Podług tej loiki, nowa ugoda, jak 
każda ustawa zasadnicza mogłaby, ale nie musia- 
łaby na przyszłość ulegać zmianom i stać się przed- 
miotem nowych układów i zatargów. Że żądanie 
to jest uprawnionem, nie ulega wątpliwości, ale 
napotka ono na opór nieprzezwyciężony ze strony 
Węgier. Prócz tego wzbogacono dyskusyę prawno- 
polityczną nowym przedmiotem spornym. Zdaniem 
mojem tylko komplikatye zewnętrzne zdołają mo- 


swoim ostrem piórem. W emigracyi cały talent je- 
go niezdolny wznieść się nad poziom artykułów ga- 
zeciarskich, a co najwięcej broszur, w żółć się obró- 
cit. Była to zawiść chodząca, która nikomu nie 
przebaczyła, zawiść w jaką wyradza się wielka am- 
bicya, nie mogąca wyrobić Sobie żadnej drogi na 
świecie i trawiąca wewnątrz człowieka. Nienawi- 
dził on arystokracyi, dla tego że się nim posłu- 
giwać nie chciała; demokracji, że się na nim nie po- 
znała; mężów zasłużonych że go ćmili lub lekce- 
wążyli; pisarzy zdolniejszych, że im nie dorównał; 
ludzi bogatszych, że nie miał tyle co oni. Opowia- 
dania jego i sądy o drugich piekły uszy tych co go 
bezstronnie słuchali, tak były pełne żółci jadowitej, 
wylewającej się w oszczerstwa, do których lada po- 
zór mu służył. Odepchnięty od wszystkich przycze- 
pił się nakoniec do Rybińskiego, opanował jego 
słaby umysł, potrafił mu wytłumaczyć, że nie prze- 
stał być wodzem naczelnym wojska z 1831 roku 
w emigracyi i w kraju a gromadzące się przy nim 
kółko usiłował zmienić w stronnictwo, aby je prze- 
ciwstawić arystokracyi z jednej strony, demokracyi 
z drugiej. Nie szczędził po temu zachodów i intryg, 
redagował Rybińskiemu podania do ministrów, pó- 
Źniej adressy do Napoleona w okolicznościach spo- 
sobnych a stronników jego ujmował sobie pochle- 
biając miłości własnej wszystkich a potrzebującym 
wyrabiając powiększenie subsydyów lub gratyfikacye, 
miał bowiem wpływ dosyć znaczny w biurze wy- 
chodźców w policyi, nie wiem z jakiego tytułu. Po- 
mimo tego wszystkiego J. B. Ostrowski budował 
na piasku. Stronnictwo, które stworzył, nie oparte 
na żadnej idei politycznej, było tylko koteryą, w któ- 
rej on uchodził) dosyćj długo za luminarza, ale 
w końcu wszyscy się na nim poznali i odwrócili 


narchię wyprowadzić z tego labiryntu ugodowego. 
Gordyjski węzeł wymaga cięcia pałaszem. 

O sytuacyi zagranicznej trudno coś nowego po- 
wiedzieć. Obłudne usiłowania dyplomacyi, aby od- 
wrócić uwagę świata od ciągłych przygotowań do 
nieuniknionej wojny, są naprzemian śmieszne i 0- 
burzające. 


Rzym 21 kwietnia. 


(R. F.) Po długiej niebytności w Rzymie nie 
łatwo się zoryentować nie w nowem położeniu, ale 
w tem, jakieby chciały stworzyć dzienniki liberalne. 
Widać, że jest rozkaz z góry nie tylko mówić o 
zgodzie, ale zakreślić plan tego modus vivendi, 
który niczem innem nie ma być, jak powolnem 
poddaniem się nowemu porządkowi i“ przyjęciem 
faktów dokonanych. Bliska przyszłość zada kłam 
tym wieściom; w Kościele polityka nie ulega zmia- 
nom z dnia na dzień, gdyż się nie opiera na tych 
systemach indywidualnych, ale na konstytucyi wła- 
snej Kościoła i jego prawach, które nie dzisiaj 
po raz pierwszy przez rządy świeckie były gwałco- 
ne, ale nigdy pokonane. Dziwnie się mylą ci, 
którzy sądzą, że dla tego, iż Leon XIII tak mało 
przemawia publicznie, godzi się z położeniem, w ja- 
kiem zabór Rzymu postawił Stolicę ś., i że rękę 
wyciąga do pojednania z rządem, który nie tylko 
jest uzurpatorem, ale jest przedstawicielem rewolu- 
cyjnego ruchu we Włoszech. Że umówiono się, by 
podnosić liberalne dążności Papieża na to, by módz 
później z większą zaciętością na niego i Watykan 
uderzyć, to nie ulega wątpliwości. Dosyć znać trzy- 
dziestoletnie bliskó rządy biskupa Pecci w Perugii, 
a spojrzeć na chudą, ascetyczną twarz Leona XIII, 
by się przekonać, że wiele słodyczy nie zabiło 
w nim energii i że kapłan wstępujący na stopnie 
tronu papieskiego zawsze jest gotów i na męczeń- 
stwo. Dla nas po śmierci Piusa IX ta wielka po- 
ciecha, że Leon XIII od dawnych lat śledził. po- 
trzeby naszego Kościoła, i że słowa gorące wypo- 
wiedziane drżącym od wzruszenia głosem do naszej 
deputacyi, były echem uczucia jakie miał zawsze 
dla narodu naszego. 

Pomijam dzisiaj miejscowe stosunki dla sprawy 
bliżej nas obchodzącej. Vaterland powiada, że jest 
upoważniony do uwiadomienia czytającej go publi- 
czności, że negocyacye między Stolicą $. a Peters- 
burgiem są na najlepszej drodze i że można mieć 
nadzieję najlepszych z nich skutków. Mogę was za- 
pewnić,. że negocyacyj żadnych nie było i żadnych 
nie ma. List Ojca §. do cara Aleksandra, a tem 
bardziej odpowiedź cara, w niczem nie mogły zmie- 
nić położenia określonego okólnikiem kardynała Si- 
meoniego po znanem zajściu z księciem Urusowem. 
Książę bawi. tu wprawdzie od kilku tygodni, ale 
nie przestąpił progów Watykanu i nie przestąpi 
ich dotąd, dopóki rząd rosyjski nie da zadosyćuczy- 
nienia za uchybienie Stolicy $. Wprawdzie dzienni- 
ki dużo mówiły i dzisiaj jeszcze mówią o sekretnych 
niby układach, ale raz jeszcze i stanowczo powta- 
rzam, że układów nie ma żadnych, ani jawnych, 
ani sekretnych. Książę Urusow podczas swego dwu- 
rocznego pobytu w Rzymie zjednał sobie uznanie 
iswym charakterem, i swą dobrą wolą, tembardziej 
więc dzisiaj musi dziwić, iż po liście kardynała Si- 
meoniego miał odwagę tu powrócić z nadziejami, 
których nie umiał całkowicie ukryć. Nie może być, 
by książę nie był się wswych stosunkach z Watykanem 
nie przekonał, że jeśli Stolica Ś. jest długo, nawet 
bardzo długo cierpliwą i wyczekującą, to nie grozi 
nigdy na darmo, agdy wyda wyrok, to nie na to, 
by go nie wykonać. Jeżeli więc rząd rosyjski upo- 
jony powodzeniem wziął poważny i pełen godności 
list Leona XIII za ustępstwo, z którego chciał sko- 
rzystać dla nowego upokorzenia Stolicy $., to się 
dziwnie pomylił w swych rachubach i sam doznał 
upokorzenia, które łatwo mógł był przewidzieć, 
gdyby lepiej znał Kościół i niewzruszone jego za- 
sady. Dziwno tylko, że książę Urusow, któremu 
taktu w postępowaniu odmówić nie można było do- 
tąd i który miał tę wyższość, że umiał traktować 
sprawy bez uprzedzenia, podjął się tak niewdzię- 
cznej misyi i że mu się mogło wydawać, iż za po- 
wrotem wyciągną doń rękę z Watykanu. Okólnik 
i memorandum kardynała Simeoniego, na które rząd 
rosyjski nie umiał nawet znaleść odpowiedzi, nie 
tylko są dowodem, z jakiem umiarkowaniem i roz- 
tropnością Stolica ś. traktowała tę sprawę, ale za- 
razem dają pewność, że się nie cofnie z obranego 
stanowiska, które mu nakazywał zająć obowiązek 
bronienia naszego Kościoła, Cokolwiek więc innego 
piszą w tej materyi, czy Vaterland, czy inne dzien- 
niki, chociażby nawet pod formą „upoważnienia“, 
o którem tutaj nic nie wiedzą, mogę stanowczo za- 
ręczyć, że wam posyłam wiadomości zupełnie do- 
kładne. Jednem słowem układów nie było i nie ma 
dla prostej przyczyny, że o nie z Petersburga nie 
proszono, a okólnik Kardynała. sekretarza stanu do- 
statecznie zakreślił stanowisko Stolicy $. Książę 
Urusow tu bawi, ale widocznie w charakterze o- 
soby prywatnej, bo miał już czas i sposobność się 
przekonać, że nie przestąpi progów Watykanu, do- 


się od niego. W epoce kiedym przyszedł pierwszy 
raz złożyć moje uszanowanie Rybińskiemu, J. B. 
Ostrowski, czyli jak go powszechnie zwano Ibuś. je- 
szcze rej wodził w najlepsze w owem stronnictwie 
wojskowem. On był jego oratorem i skreślił mi o- 
braz emigracyi, który mnie przejął odrazą... ku 
malarzowi. Na nikim on jednej poczciwej nitki nie 
zostawił, wszystkich zbrukał, błotem obrzucił, prócz 
przyjaciół Rybińskiegoj, których naj tem tle cie- 
mnem w najpiękniejszem świetle wystawił. Między 
niemi tylko, podług niego, była prawość, czysty pa- 
tryotyzm, prawdziwe braterstwo. Byli to rzeczywi- 
ście poczciwi ludzie, {których jedynym błędem było, 
że się dali otumanić Ostrowskiemu. 

„ Większa część ich oświadczyła mi gotowość uda- 
nia się do Węgier, ale trudności takiej wysyłki 
codzień się zwiększały i nie pozwalały mi żadnych 
przyrzeczeń im czynić. Wogóle perspektywa wy- 
stąpienia w wyższych lub przynajmniej dawnych 
stopniach pod polską chorągwią w Węgrzech była 
nader ponętną dla emigrantów wojskowych z przed 
1830 r. tych zwłaszcza, którzy żadnych posad nie 
mieli i żyli z szczupłych subsydyów, jakie im pła- 
ciła Francya. Weterani nasi nawet garnęli się 
do tego. Jenerał Sierawski, legionista polski, z bia- 
łą głową, chciał Koniecznie jechać za przykładem 
Dembińskiego do Węgier. Przyszedł do mnie parę 
razy z pod Neuilly, gdzie mieszkał, żeby mnie 
przekonywać, że może być Węgrom bardzo użyte- 
cznym. Dembiński, mówił on mi, jest jenerałem 
kawaleryi, ale ja jestem jenerałem „piechoty i je- 
nerałem doświadczonym, przyznasz to, a takich 
Węgrom potrzeba*. Napróżno mu napomykałem, 
iż ciężkoby mu było puszczać się w tak dalekie 
strony i przedzierać się jak młodzik przez kordony 


OŻAS z Piątku 26 Kwietnia 1878. 


póki nie przeprosi za uchybienie wyrządzone Stoli- 
cy Apostolskiej. 

Równie nieprawdziwą podał Vaterland wiado- 
mość, jakoby Ojciec ś. udzielił sto tysięcy franków 
naszemu kardynałowi Prymasowi dla rozdania ich 
między biednych księży archidyecezyi poznańskiej. 
Dzienniki liberalne dodały zero, ze stu tysięcy zro- 
biły milion. Nie trudno może się domyśleć w jakim 
celu podobne wieści zostają rozpuszczane, tylko tru- 
dno zrozumieć, jak dziennik mieniący się katolickim 
daje posłuch baśniom, które mogą pochodzić z Pe- 
tersburga lub Berlina, ale nigdy z Rzymu. 


Kraków 25 kwietnia. Dnia 3 maja odbędzie 
się o godzinie 12 doroczne posiedzenie publiczne 
Akademii Umiejętności z następującym programem: 
Zagajenie posiedzenia przez Namiestnika wicepro- 
tektora Akademii hr. Alfreda Potockiego; Prze- 
mówienie Prezesa Akademii Dra Józefa Majera; 
zdanie sprawy z czynności naukowych Akademii 
w r. 1877 przez sekretarza jeneralnego Dra Józefa 
Szujskiego; „Lucyan Siemieński,* rzecz litera- 
cko historyczna przez Członka Akademii hr. Sta- 
nisława Tarnowskiego; ogłoszenie kandydatów 
na Członków Akademii; zawiadomienie o przyzna- 
nych nagrodach konkursowych. 


Proszeni jesteśmy: o umieszczenie następującego 
wezwania : 

Do moich wyborców! 

Na liczne zapytania -o stanie i postępowaniu de- 
legacyi naszej w Wiedniu, nie będąc w możności 
osobno odpowiadać, upraszam sz. wyborców moich 
do Tarnowa do sali Rady powiatowej na dzień 30 
kwietnia r. b. o godzinie 4tej po południu, aby 
im dać żądane objaśnienia. 

Edward Dzwonkowski, 


poseł Tarnowski. 


NPan nadał radcy sądu wyższego nie zostające- 
mu w służbie czynnej Oktawowi Pietruskiemu 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa, uzna- 
jąc jego długoletnią, zasłużoną działalność jako 
członka galicyjskiego Wydziału krajowego. 


NPan udzielił wicekonsulowi austryackiemu w Bo- 
tuszanach Ludwikowi z Udryc Udryckiemu krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa. 


Minister oświaty mianował suplenta Michała 
Frączkiewicza rzeczywistym nauczycielem w gi- 
mnazyum rządowem w Wadowicach. 


Sąd wyższy lwowski mianował adjunkta kancela- 
ryjnego sądu obwodowego w Tarnopolu, Ludwika 
Fridellego, prowadzącym księgi gruntowe w są- 
dzie obwodowym w Tarnopolu. S 


Krajowa Dyrekcya skarbu, mianowała respicyenta 
straży skarbowej Alojzego Bizuba asystentem ma- 
gazynu sprzedaży tytoniu i stempli we Lwowie; 
respicyenta straży skarbowej, Kazimierza Cza- 
plińskiego i praktykanta urzędów celnych , Teofila 
Maxymowicza asystentami przy urzędach cel- 
nych; asystenta zaś przy urzędzie sprzedaży soli 
w Wieliczce, Emila Kuczkiewicza oficyałem i 
kwieskowanego pomocnika magazynowego, Antoniego 
Perchala, asystentem przy urzędzie sprzedaży 
soli w Wieliczce. 


Wiedeń 24 kwietnia. Wobec zapowiedzianego 
przyjazdu do Wiednia ministrów węgierskich w Ce- 
lu wyrównania różnic zachodzących w przedłożeniach 
i dotychczasowych uchwałach ugodowych, nie od 
rzeczy będzie poznać te różnice, które stanowić 
mają przedmiot rokowań obu rządów. Powtarzamy 
je według Pester Lloyda: 

Naprzód Statut bankowy wykazuje następu- 
jące różnice: Według osnowy węgierskiej ma firma 
banku brzmieć „Austryacko-węgierskie towarzystwo 
bankowe*, według austryackiej „Bank austryacko- 
węgierski*. Projekt węgierski chce, aby każda dy- 
rekcya miała prawo zawieszania w służbie urzędni- 
ków podwładnych; w projekcie austryackim prze- 
pisu tego nie ma. Natomiast zawiera on inny prze- 
pis, którego nie ma w projekcie węgierskim, że 
przy orzekaniu co do eskontowania weksli rządo- 
wych, musi być obecnych przynajmniej 9 członków 
Rady centralnej, a *%/, z nich głosować za eskon- 
tem. Według projektu węgierskiego w sprawach 
spornyyh mianuje cesarz na wniosek obu ministrów 
skarbu przewodniczącego sądu polubownego, jeźeli 
przy wyborze przez członków sądu nie można było 
osiągnąć większości bezwzględnej; według projektu 
austryackiego mianuje przewodniczącego rząd wspól- 
ny. Oba ministrowie skarbu ułożyli później, że 
w przewodnictwie takiego sądu polubownego zmie- 
niać się będą prezesowie obu sądów najwyższych. 
Projekt węgierski przepisuje, że urzędnik przewo- 
dniczący w komitecie cenzuralnym wtedy tylko ma 
prawo odmówić eskontowania wekslu, jeżeli przy- 


austryackie. Ale odpowiedział mi: „Skoro Dembiń- 
ski jedzie, dlaczegóż ja nie mógłbym to samo u- 
czynić*. Była to emulacya trochę komiczna, ale 
która miała swoją stronę rozrzewniającą. Stary le- 
gionista zapominał, że Dembiński lubo już nie mło- 
dy, był jednak o kilkanaście lat młodszy od niego, 
i że miał w swoim stanie służby chlubny odwrót 
z Litwy, gdy tymczasem on uchodził zawsze za wojo- 
wnika bez szczęścia, tak że Chłopicki i Skrzynecki 
wahali się powierzyć mu ważniejszej komendy. Osta- 
tni dał mu nakoniec dowództwo korpusu po Pacui 
w bitwie pod Kaźmierzem, pomimo, iż poczynił dobre 
rozporządzenia i w ogniu walecznie osobę swoją nad- 
stawiał, został pobity. Ale i poza obrębem woj- 
skowości nie miał szczęścia. Los zdawał się zawsze 
naigrawać z niego. Sierawski dwa razy się żenił 
niemając majątku i biorąc żony bez posagu — miał 
snać powołanie do małżeńskiego stanu — a w jednem 
i drugiem małżeństwie dzieci mu się sypały, jak 
z rogu obfitości i nie wiedział, jak sobie z niemi 
dać radę. W emigracyi skazany żyć z nową fami- 
lią, którą się otoczył, ze skromnych subsydyów stu 
franków na miesiąc i nie wielkim dodatkiem z in- 
nych stron, cierpiał w starych latach swoich biedę 
tem sroższą, że miał apetyt Gargantui, a bardzo 
rządko sposobność zaspokojenia go zupełnego. Krą- 
żyły o tem zabawne anegdoty między emigranta- 
mi. Opowiadano mi między innemi, że wychodząc 
raz z restauracyi w Palais royal, spotkał znajo- 
mego Polaka idącego do tejże samej restauracji. 
„Jaka szkoda, rzekł ten, że jenerał już po obiedzie, 
bylibyśmy zjedli razem*. Ba, jeżeli mnie zapraszasz 
odrzekł jenerał, to ja gotów jestem powtórzyć. 
Bis repetita placet i zjadł bardzo smacznie drugi 
obiad począwszy od zupy. 


najmniej jeden członek komitetu głosował przeciw mowaną zastępczo przez ludzi, którzy nigdy nie od- 
eskontowaniu ; projekt austryacki tego ograniczenia | dawali się zawodowi nauczycielskiemu i pobierają 
nie zawiera. Według projektu węgierskiego udział| 400 złr. rocznie. Zaiste wyrobnik w Wiedniu zarobi 
obu rządów w czystym zysku ma być obliczonym przynajmniej dwa razy tyle. Nauczycielami takimi są 
w stosunku 70 : 30; według projektu austryackiego ludzie wszelkiego rzemiosła i zatrudnienia; oprócz 
ma o tem postanowić osobna umowa. Te są isto-| kilku kandydatów nauczycielskich, studenci, co szkół 
tne różnice w obu projektach, tak jak wyszły z u- nieskończyli, urzędnicy upadłych banków, technicy 
chwał obu Izb niższych; lecz oprócz tych zachodzą | bez posad, a wielu z nich nie zna pierwszych prawi- 
jeszcze różnice między rządami i bankiem narodo- | deł gramatyki, wielu pisze bez ortografii i mówi na- 
wym. Bank narodowy nie dopuszcza mianowania | rzeczem ludowem. 


wicegubernatorów (komisya Izby wyższej Rady pań- 


stwa czyni wniosek pośredni, aby wicegubernatorów | nę 


mianowały oba rządy na podstawie terna ułożone- 
go przez bank); dalej pragnie, aby udział państwa 
w czystym zysku banku nie zaczynał się, jak chcą 
oba projekta, przy 6'/, zysku, lecz dopiero od 8%, 
(Komisya austryackiej Izby wyższej proponuje 7%). 


Następują różnice co do cła. Według projektu |; 


austryackiego ma być każde cło opłacone złotem; 
według węgierskiego zaś kwoty niżej 2 złr. były by 
płacone srebrem. Dalej idzie znany spór o cła od 
nafty i kawy, przepis określający 
żnice co do cienkich towarów bawełnianych. 

Co do podatku od wódki węgierska Izba 
poselska postanowiła 4, 5 i 6 stopni od hektolitra, 
austryacka Izba deputowanysh 5, 6 i 7, obie I 
wyższe zaś 4/4, 5'/ą i 6/4. Dalej austryacka Izba 
deputowanych zaprowadza obowiązkowe opodatko= 
wanie podatków od r. 1882, podczas gdy projekt 
węgierski przepisu tego nie zawiera. 

W sprawie traktatu z Lloydem wreszcie istnie- 
je różnica co do wysokości subwencyi; ze stron 
austryackiej - przyznają 2,210,000. złr., ze strony wę- 
gierskiej tylko 1,300,000 złr. z opuszczeniem linii 
Bombayu i Liwerpolu. ; 

Oprócz tego pamiętać trzeba o kwotach, o re- 
stytucyi podatków i o długu 80-milionowym. 

— W Peszcie odbył się podczas Świąt wielkano- 
caych kongres osób nieuprawnionych do wyborów, 
na który przyszło przeszło stu delegowanych z róż- 
nych miejscowości węgierskich. Głównymi mowca- 
mi byli Dr Zygmunt Csillag, Antoni Ihrlinger, Ale- 
ksander Szabo i Leon Frankl, komunista paryski 
Kongres uchwalił utworzenie węgierskiego stronnic- 
twa nieuprawnionych do wyboru, którego zadaniem 
będzie przeprowadzić żądanie powszechnego głoso- 
wania i wystosowanie w tym duchu petycyi zbio- 
rowej do sejmu, oraz -działanie podczas przyszłych 
wyborów w tym kierunku, aby tylko tacy posło- 
wie wybrani zostali do sejmu, którzy na piśmie 
złożą przyrzeczenie, że w sejmie przemawiać będą 
za powszechnem głosowaniem. Oprócz tego zatwier- 
dzono manifest, zawierający program stronnictwa, 
który ma być w stu tysiącach egzemplarzy roz- 
rzucony. 


Kroni 


jejscowa | zagraniczna. 
Kraków 25 kwietnia. 

O bilety wstępu na publiczne posiedzenie Aka- 
demii Umiejętności, odbyć się mające w d. 3 maja 
o godz. 12ej w południe, zgłaszać się można od so- 
boty d. 27 b. m. do środy d. 1 maja włącznie od 
godziny ilej do tej w biurze Akademii. ` 

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: X. Kitrys 6 zł., składki parafian, mianowi- 
cie: w Łososinie (wspólnie z X. proboszczem) 8 złr 
w Sieklówce (wspólnie z X. proboszczem) 6 złr. 50 c. 
w Biezdziedzy 5 złr., w Klimkówce 6 złr. 30 cent. 
Radziechowie 10 złr. 

— Na sarkofag dla złożenia w nim zwłok śp. Lu- 
cyana Siemieńskiego, w grobach na Skałce, złożył: 
X. Kitrys 2 -złr. - i ’ 


— Na wsparcie nieszczęśliwych Polaków w Turcyi 
złożył: X. Y. 20 cent. i 

— Dla biednych wyrobników chrześciańskich na 
Kazimierzu złożył: K. B. 2 złr. i Zz 

— Dziś w nocy umarła Ludwiką Hercokowa, 
wdowa po budowniczym -tutejszym. 

— W sobotę przedstawioną będzie po raz pier- 
wszy na tutejszej scenie czteroaktowa komedya z lwow- 
skiego konkursu imienia Fredry: Artykuł 264. Ma 
to być doskonała i nadzwyczaj wesoła komedya. Qde- 
graną ona będzie na benefis cenionej przez publicz- 
ność tutejszą artystki pani Michaliny Siennicekiej. 

— Wczoraj po południu Aloizy Juszezyński, 
charz, żonaty, ojciee trojga dzieci, zamieszkały po 
L. 344 przy ulicy Floryańskiej, wypił kwas siarcza- 
ny i po kilku godzinach zakończył życie. 

— Dyrekcya wystawy krajowej we Lwowie nade- 
słała dyplomy i medale dla tych wystawców krako 
wskich, co ich jeszcze nie otrzymali, na ręce p. Wład. L. 
Anczyca, w którego drukarni w godzinach przedpo- 
łudniowych odbierać je można. I : 


bla- 


— Wczoraj doniósł nam telegram o Śmierci zna- 
go malarza czeskiego Jarosława Czermaka, zmar- 
łego d. 23 b. m. w Paryżu. Urodzony w r. 1831 
w Pradze Czermak odbywał początkowe studya arty- 
styczne w rodzinnem mieście, pod kierunkiem profe- 
sora Springera. W r. 1848 wyjechał za granicę, prze- 
bywał dłuższy czas w Monachium, Diisseldorfie i o- 
iadł nareszcie w Brukeselli, gdzie pracował pod okiem 
Gallaita. Pierwszy obraz większych rozmiarów „Wy- 
j chodźcy Słowaccy* zjednał mu sławę i uznanie w świe- 
cie artystycznym. W r. 1850 przeniósł się do Pary- 


surowe lny i TÓ-|żą, Owocem podróży po Czarnogórze był szereg ob- 


razów czerpanych głównie z historyi słowiańskiej i 
czeskiej. Jego „Porwanie kobiety czarnogórskiej przez 
baszy-bozuków,* „Dziewice słowiańskie w niewoli* 


zby | ą zwłaszcza jeden z ostatnich obrazów „Ranióny Czar- 


nogórzec* znane są powszechnie z licznych reproduk- 
cyi i drzeworytów. W historycznych obrazach zasilał 
się głównie scenami z wojny trzydziestoletniej. Jaro- 
sław Czermak należał niewątpliwie do lepszych ar- 
tystów współczesnych. Nie gonił za efektami, przeci- 


Y | wnie odznaczała go prostota kompozycyi, szlachetność 


rysunku i wiele prawdziwej poezyi, zwłaszcza w 0- 
brazach z Czarnogóry. Zmarły artysta był bratem 
ks. Jerzowej Czartoryskiej. 

— W poniedziałek otruł się w zakładzie obłąka- 
nych w Wiedniu właściciel dóbr Jerzy Czerwieński, 
wypiwszy nierozcieńczony kwas karbolowy 'przygoto- 
wany do desinfekcyi. 

— Z Paryża donosi telegram, że d. 22 b. m. bi- 
skup z 'Tarbes miał w grocie w Lourdes mszę św. 
na życzenie Papieża Leona XIII i na jego intencyę 
w obecności wielkiej liczby pielgrzymów. 

— Paryski chantage kwitnie w najlepsze w kraju 
humbugu, jak się pokazuje z następującego faktu. 
Przed trzema miesiącami przybyła księżna Suwarow 
z Europy do N. Jorku i zamieszkawszy w hotelu 
Windsor, żyła bardzo skromnie i raz tylko ukazała: 
się na balu maskowym Towarzystwa muzycznego. 
Nazajutrz potem przyniósł jej mały chłopiec pisany 
po francusku bilecik tej treści: „Księżno! przed parą 
dniami prosiłem pani jako rodak listownie o pomoc. 
Nieuważałaś księżna za potrzebne odpowiedzieć mi 
choćby jednem słowem. Nadeszła teraz chwila w któ- 
rej mógłbym księżnej być użytecznym. W rękach 
moich znajduje się zajmująca i wierna biografia księ- 
żnej i jutro ogłoszoną będzie w jednym z tutejszych 
dzienników. Jeżeliby podobne ogłoszenie niebyło księ- 
żnej przyjemnem, w jej jest mocy przeszkodzić temu 
przesyłając mi 25 dolarów pod niżej wskazanym a- 
dresem ; w takim razie zniszczony zostanie rękopis 
zawierający po części własne moje wspomnienia, W:ra- 
zie przeciwnym dziś wieczorem przesłany będzie dzien- 
nikowi, a jutro otrzymasz księżna numer dziennika, 
obejmującego szczegóły, które się nie przyczynią do 
uprzyjemnienia pani pobytu w tem mieście. Przyjmij 
księżno wyraz mego szczególnego poważania. Piotr 


»|Makrycki. Adres: p. Supervielle Messager Franco- 
| Americain 42 Great Jones Street, dla p. P.. M.“ 
>łKsiężna pokazała list ten kuzynowi swemu hr. Ko- 


lowrat, który wraz z nią przybył, a ten udał się na- 
tychmiast do właściciela hotelu p. Charles Warte. 
Naradziwszy się wspólnie złożono list w ręce urzę- 


„|dnika tajnej policyi p. Thompsona, który odszuka- 


wszy wspomnionego Superyiella,. korektora przy dzien- 
niku Messager Franco-Americain, przekonał się że 
tenże całej tej intrydze jest obcym, i autora listu 
całkiem niezna. Nie powiodło się dotąd pomimo naj: 
gorliwszych poszukiwań wynaleść potwarcę, który dla. 
swego paszkwilu zdołał sobie zjednać jeden z angiel- 
skich dzienników miejscowych. Księżna i jej kuzyn 
ogłosili paszkwil za tkankę haniebnych kłamstw. 
Księżna, która posiada dwa miliony dochodu roczne- 
go, nie zaniedba, jak zapowiedziała, potwarcę odna- 
leść, aby zasłużoną mógł odnieść karę. 
Wiadomości policyjne: Straż policyjna 


q|przytrzymała: Magdalenę Liberdowiczową,”za kradzież 


obuwia na jarmarku; Katarzynę Załęgową, za kra- 
dzież kożucha; Franciszka Jędrzejkiewicza i Jana 
Grudnia z powodu zabijania procą gołębi w. rynku. 

W policyi złożono książkę służbową Zofii Korto- 
wej z Kępanowa w powiecie Bocheńskim, znalezioną 
wczoraj w rynku. 


WEAVER. We czwartek dnia 25go kwietnia: 


— Qzóladnik piekarski Fryderyk Knoer, rodem| Komedya w 4ch aktach, przez Blizińskiego (uwień- 
z Litwy, liczący lat około 30, żonaty i dzietny, za-|czona pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim r. 
mieszkały w Podgórzu Nr. 18 oddalony z roboty] 1877): Pan Damazy. — Początek o godzinie wpół: 


pożegnalny, który budzi obawę. 


„Ano masz słuszność, rzekł mi, nakładając krótką 


na koń“. 


z jego strony. Wziął w 1818 r. dymisyę w stopniu 
jenerała, gdyż w służbie był tylko pułkownikiem i 
wrócił do Francyi. Tam od trzydziestu lat przebywał, 


w Krakowie, opuścił we wtorek dom i zostawił list] do 8ej. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa : Przyjaciół 


— Dowiadujemy się z listu pewnego nauczyciela | sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 1lej do. 
do N. fr. Presse, że w szkołach ludowych: stolicy | 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów; 
Austryi jest wielka liczba posad nauczycielskich zaj-| w dnie powszednie 30 centów. 


Ostatńiem zapewne jego marzeniem, bo niedługo |gdym mu się przedstawił jako syn dawnego kolegi. 
potem umarł, była owa wojaczka w Węgrzech,|i sam niezupełnie mu nawet nieznany, bo mnie 
w której widział wyjście z biedy emigracyjnej i|widział przed laty w Paryżu, gdym był małem 
może godny żołnierza koniec dlą siebie na polu| dzieckiem. Był to miły typ wojaka z czasów księ- 
bitwy. Nie mogłem mu też myśli tej z głowy wy=|cia Józefa, do którego był trochę z twarzy podo- 
bić, aż dopiero zajęcie Pesztu przez Austryaków,|bnym. Zachował był dawne uczucia, dawne wyo- 
poddało mi argument stanowczy, przed którym |brażenia, dawną cześć niemal bałwóchwalczą dla 
uległ, pewny że go do końca ściga jakaś fatalność, | Napoleona i dawną szczerą prostotę wiarusa, a po 
której zrezygnował się oddać życie swoje za wy-|polsku mówił, jak gdyby wczoraj dopiero z kraju 
graną. Innym jeszcze weteranem, który miał podo-| wyjechał. Snać miał silniejszą polską naturę, niż 
bnież i może po części z takichże samych pobudek |rówiennik jego pułkownik Komierowski, dawny 
wielką ochotę dobyć jeszcze swojej starej szabli, |adjutant Marmonta, który zostawszy we Francyi 
był jenerał Jerzmanowski, ale ten dał się łatwiej | po upadku Napoleona, zapomniał był zupełnie rodzin- 
przekonać, że straszliwa trudność przeprawy do|nego języka, tak że dwóch słów w nim skleić nie 
Węgier i powrotu ztamtąd do Francyi w razie po-|umiał, Po francusku jednak rąbał najgrubszym 
bicia Węgrów były nad siły jego sędziwego wieku. | polskim akcentem. 


Jenerał Jerzmanowski żył we Francyi z dosyć 


fajeczkę wyobrażającą głowę Napoleona I w trój- |chudej emerytury, którą mu rząd francuski wy- 
rożnym kapeluszu, diabelska to ta przeprawa do |płacał. Miał kłopotów nie mało, bo zaciągnął był 
Węgier, ale jeżeli gdzieś bliżej Renu pokażą Się | ciężkie obowiązki. Wyniesienie synowca Napoleona 
nasze choręgiewki ułańskie, to niezawodnie wsiądę |na prezydenta Rzeczypospolitej nie polepszyło jego 
erzmanowski miał jeszcze czarne włosy |sytuacyi. Książe Ludwik Napoleon nie raczył go 
i czarne wąsy, zaledwie prżypruszone. poczynającą |sobie przypomnieć i odmówił mu posłuchania, tak 
się siwizną, a jednak był także legionistą, lecz|jak go odmówił jenerałowi Wąsowiczowi, który Ce- 
z legiów Kniaziewicza i chrzest ognia otrzymał pod|sarza Napoleona przywiózł na swoich sankach ze 
Hohenlinden. Odbywszy kampanie Napoleońskie miał | Smorgoni do Warszawy. Ale to wszystko nie zasę- 
zaszczyt dowodzić temi stoma ułanami polskiemi | piało dziarskiego humoru Jerzmanowskiego, prze- 
na wyspie Elbie, na które zredukowaną została | chadzał się po ulicach, paląc swoją krótką fajeczkę, 
armia zwycięzcy Europy i przeprowadził go z nie-|zawsze pogodny, rad, gdy spotkał znajomego roda- 
mi szczęśliwie w 1814 r. aż do Grenobli. Służył |ka, z którym mógł pogadać, a gdy miał świeżą 
następnie parę lat pod W. ks. Konstantym, który | jeszcze kwartalną swoją pensyę w kieszeni, zaprosił 
go wielce polubił, ale... nie pozyskał wzajemności |go na obiadek do Palais royal. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


p 


ETORETY 7 


| — Dnia 24go kwietnia pogoda; termometr od 2:0 
| doszedł do 19:6 ©. — Barometr opada; o Gej rano 
| dnia 25go stan jego był 736:2 milim., termometru 
6:6 C. Wiatr północno-wschodni. 
— W piątek dnia 26go kwietnia: Św. Kleta i ś. 
- Marcelina. - 


Wiadomości bibliograficzne. 


— Nr. 67 Wędrowca zawiera: Pośród wysp gre- 
 ckich (z drzew.); Biały wódz (e. d.); Szkice z ży- 
| cia publicznego w Anglii IV. Wychowanie publiczne; 
0 Mongolii i Mongołach (c. d.); Wielkie odkrycia 
_ Stanleya w Afryce (z 2 drzew.); Francuskie obraski 
_ wyborcze (dok.); Rzut oka na historyę handlu mo- 
_ rza Czerwonego; Nowości; Dla nauki i rozrywki. 
$ 

Wykaz zmarłych w Krakowie 
od d. 14 do d. 20 kwietnia włącznie. 


= Razem zmarło osób 48; 21 mężczyzn i 27 kobiet. 
= 27 osób w obwodach i 21 w szpitalach. Do 1 roku 
| życia zmarło osób 11, do 5 roku 4, do 10 roku 1, 

do 20 roku 3, do 30 roku 3, do 40 roku 8, do 60 
roku 12, do 80 roku 4, powyżej 80 roku 2. 


`- Na choroby zakaźne zmarło osób 5. Na dur po- 
_ wrotny: Piotr Janka, wyrobnik, lat 36; Teofila Ru- 
_ mińska, wyrobnica, lat 30; Jan Terlecki, ubogi, lat 
76; Marya Choroba, wyrobniea, lat 40; Józef Maje- 
wicz, wyrobnik, lat 35. Na inne choroby zmarło o0- 
sób 43. Na porażenie: Gitla Lutterowa, przy rodzi- 
nie, lat 76. Na zwężenie krtani: Marya Krzemińska, 
wyrobnica, lat 32. Na zapalenie płuc: Elżbieta Śli- 
wina, wyrobnica, lat 60; Rozalia Cicha, wyrobniea, 
lat 44; Antoni Halfer, szewc, lat 43; Marya Winni- 
kowa, wdowa po wożnym, lat 51. Na suchoty płuc: 
Jan Drożdż, wyrobnik, lat 40; Józef Piech, szewc, 
lat 34; Małgorzata Michalska, wyrobnica, lat 38; 
_ Franciszek Żydzik, stolarz, lat 43; Miryan Fingerhu- 
_ towa, stręczycielka, lat 30; Jan Kowalczyk, wyro- 
_ bnik, lat 23; Marya Golińska, córka wyrobniey, lat 

18; Rozalia Trylska, przy rodzinie, lat 20; Abraham 
Ę Rozen, szkolnik, lat 20; Franciszka Fischtekowa, 
| 


i 
(8.4 


krawcowa, lat 37. Na rozedmę płuc: Ignacy Wypy- 

chowski, wyrobnik, lat 57; Michał Bzowski, kucharz, 
lat 45. Na zapalenie kiszek: Antonina Kowalska, cór- 
ka kowala, lat 6. Na zapalenie nerek: Katarzyna Bu- 
rzonka, służąca, lat 60; Antoni Nowak, wyrobnik, 
lat 60. Na puchlinę: Leib Rubinstein, stręczyciel, lat 
78; Salomea Szancerowa, przy rodzinie, lat 78. Na 
raka: Antonina Kundniczka, kantyniarka, lat 47. Na 
= wyniszczenie: Kanty Bałuż, wyrobnik, lat 53; Julia 
_ Trojnalska, żona b. nadkomis. skarb., lat 60. Na u- 
wiąd starczy: Marya Zielińska, przy rodzinie, lat 85; 
Anna Brzeczakowa, uboga, lat 81. Dzieci do lat 5 
na zapalenie opon mózgowych 1, na drgawki 2, na 
zapalenie płuc 3, na suchoty płue 1, na zapalenie 
kiszek 6, na wyniszczenie 2. 
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- Bospodarstwo, przemys? | handal. 


_ Wiedeń 23 kwietnia. 


. Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 
1051 sztuk, węgierskich 1941 sztuk, niemieckich 556 
, razem 3548 sztuk. 

| ` Galicyjskie płacono od złr. 47, 51' do 52 złr.; 
| osobliwe 53/, złr., węgierskie od 48, 56 do 571 
, złr.; niemieckie od 50 do 57 złr., niesprzedanych 
zostało zwyż 300 sztuk, targ był bardzo mdły. 


-Wiedeń 23 kwietnia. 


Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
_ galicyjskiej 797 sztuk, średnio ciężkich węgierskich 
1243, ciężkich bagonów 1334 sztuk — razem 3374 

` sztuk. - 


-| Galicyjskie płacono od złr. 34, 36 do 38 zł., 
_ średnio ciężkie węgierskie od złr. 35 do 43 złr., cię- 
żkie bagony od złr. 44 do 47 złr. za 100 kilo ży- 
wej wagi. Wilhelm Amirowicz. 
Cafe Stirbók. 


| Wiedeń 24 kwietnia. 


> A Okowita. — Na naszem targowisku już 
od soboty notujemy tylko 32:50 złr.; zawierane trans- 
akcye nie wychodzą poza skromne granice. Peszt, 
23 kwiet. 31:50 — 32 zł. Wrocław, 23 kwiet. na 
kwieć. 50:50 mr. pł., na lip. - sierp. 50'50 mrk. pł. — 
Bzczecin, 23go kwiet. w miejscu 51-— mark., na 
wiosnę 51-—, na czerwiec -lipiec 52*-— mrk. B er- 
lin, 23go kwietnia: w miejscu 51:40 mark., na 
 kwieć.-maj 51:20 mrk., na czerwiec- lipiec 52:30 
mrk., na sierpień-wrzesień 54:20 mrk. Paryż, 23go 
| kwietnia na ten miesiąc 60-25 frank., na maj 60:50 
frank., na maj-sierp. 60'75 frank. 

- Nafta. — Wiedeń, 24go kwietnia z dworca 
9:50 złr. za 50 kilo. z cłem. Brema, 23go kwiet. 
10:40 mrk. — Hamburg, 23go kwietnia w miejscu 
10:30 mrk., na kwieć. 10'30 mrk., na sierp. - grudź. 
11:50 mrk. — Antwerpia, 23go kwiet. 263/, frk. 
Nowy Jork, 23go kwietnia (za galonę — 2, kilo 
czyli 3, litra) 11— et. pap., — w Filadelfii 
11— ct. pap. 


Przewóz wełny z Rosy. 

W celu zapobieżenia zawłeczeniu chorób zarażli- 
wych, wzbroniono rozporządzeniem z d. 18g0o marca 
b. r. przywozu i przewozu wełny .z Rosyi. Ponieważ 
zaś wełna fabrycznie czyszczona i w wantuchach o- 
pakowana przedstawia w tym względzie mniej nie- 
bezpieczeństwa, przeto aby nie tamować handlu tym 
artykiłem, postanowiło Namiestnictwo, iż udzielać bę- 
dzie od wypadku do wypadku pozwolenia na przy- 
wóz iub przewóz takiej wełny przez Galicyę koleją 
żelazną, jeżeli przedłożonem będzie: 1) świadectwo 
pochodzenia tej wełny, niemniej poświadczenie, iż by- 
ła fabrycznie mytą lub kaleynowaną; 2) pozwolenie 
rządu tego kraju, do którego transport jest przezna- 
czony, i dozwala na przewóz tej wełny. Wozy, w któ- 


-_|rych opakowana jest wełna, mają w każdym razie 


być poddane ścisłej desinfekcyi pod dozorem władzy 
politycznej. 

EEFI OIETARA TJT ZOE TAE ZOOTY ODT IAA PETZ POZ 
Przyjechali do Krakowa od d. 23 do 24 kwiet. 


HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: T. Wi- 
toszyński z Przemyśla, J. Kędzierski z Wieliczki, K. 
Meisel z Tarnowa, J. Dachinger z Wiednia, K. Ilg- 
ner z Tarnowa, J. M. Stumpp z Gómingen, X. Stan. 
Dzikowicz z Rabki, B. Paszye z Słotwiny, W. Je- 
vruel z Nissy, F. Swacina ze Szląska. 
|| A nn ci 

Tylko wobec rzeczywiście dobrych artykułów ob- 
jawia się konkurencya. — Kapsułki smołowe 
Guyota, które tak znakomicie skutkują w przy- 
padkach zaziębienia w nieżytach jakoteż zapaleniu 
krtani i suchotom płucowym, wywołały liczne naśla- 
dowania. P. Guyot za te tylko flakoniki może przy- 
jąć poręczenie, które zaopatrzone są w jego podpis 
w trójkolorowym druku. (610) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Redy 
ka; tudzież w aptekach pod „SŁONIEM* i pod 
GWIAZDĄ“, oraz w aptece pod „BIAŁYM OR- 
EEM“ p. Siedleckiego. 


aż 


Depesze telegraficzne, 


Berlin 24 kwietnia. List Cara Aleksandra 
do księcia Karola Rumuńskiego zawiera następu- 
ące ultimatum: Albo Rumunia zawrze przymie- 
rze zaczepno-odporne z Rosyą, lub Rosya  roz- 
broi armię rumuńską i weźmie na siebie rządy 
kraju. — W skutek tego, jak donoszą tu z Buka- 
resztu, odbyła się tam wczoraj długa rada mi- 
nistrów. Gabinet wręczył księciu dymisyę, aby zo- 
stawić mu wolność działania w wyborze polityki, 
któraby miała najwięcej nadziei "poparcia innych 
gabinetów. Książę odpowiedział, że jest panującym 
konstytucyjnym, nie może więc prowadzić polityki 
osobistej. Bratiano ma większość w Izbie i w sena- 
cie; Książe nie może więc powierzyć utworzenia 
nowego gabinetu ani J. Ghiee, ani Vernesku, 
ani Epureanu. Niech więć Bratiano zostanie i 
prowadzi politykę, któraby zyskała poparcie. Przed 
rozejściem się Izb zażąda Bratiano w formie wo- 
tum zaufania dyktatorskiej władzy dla Księcia. 

Londyn 24 kwietnia. Hr. Münster odwiedził 
wczoraj lorda Salisburego w Hatfield. Standard do- 
wiaduje się, że 13 rosyjskich oficerów inżynieryi 
przybyło niedawno do Reni, zkąd udają się przez 
kanał sueski do zatoki perskiej. 

Madryt 23 kwietnia. Minister skarbu oznaj 
mił kongresowi, że zawarł z bankiem hiszpańskim 
sześcioprocentową pożyczkę 40 milionów realów. 

Konstantynopol 23 kwietnia. Tyfus mię: 
dzy Rosyanami w Adryanopolu i Rodosto wzmaga 
się. Z San Stefano wysyłają wciąż chorych do Ro- 
syi. Wojska tureckie wysłano w okolicę Muchu 
przeciw Kurdom. Deputacya bułgarska udaje się 
do Petersburga, celem wręczenia Carowi--adresu 
dziękczynnego. Przybył tu z Rumunii oddział wię- 
źniów tureckich. 


Dwa organa mniejszości delegacyjnej codziennie 
umieszczają jakieś poufne zwierzenia i nowe akta 
oskarżenia przeciw większości, a na korzyść tych 
kilku posłów, którzy na nowe tory mają wprowa- 
dzić politykę narodową. 

Tak Gaż. Narodowa jak Dzien. Polski powsta- 
ły przeciw naszemu artykułowi onegdajszemu o de- 
legacyi polskiej w Wiedniu, broniąc oczywiście kie- 
runku zajętego przez mniejszość tej delegacyi. Zda- 
je im się zaś, że „mniejszość stawia sprawę polską 
przedewszystkiem*, gdy zdaniem naszem postawie- 
nie sprawy polskiej w parlamencie austryackim, 
mogłoby mieć ten skutek, że wywołałoby tylko we 
wszystkich stronnictwach Izby obawę: w jednych, 
że sprawa polska naraziłaby Austryę na nieprzy- 
jacielskie wystąpienie Prus, w drugich, że wobec 
kwestyi wschodniej interesa Austryi ustąpiłyby miej- 
sca interesom Polski. Na jedno i drugie delega- 
cya wystawiać nie powinna kraju naszego. Lepiej 
ząś usłuży się i Galicyi i sprawie w ogóle polskiej, 
jeśli nie schodząc ze stanowiska austryackiego, po- 
stawi się monarchię austryacką w możności nieo- 
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bawiania się ani nieprzyjaciół swych, ani krzyżowania 
swych interesów przez podniesienie kwestyi polskiej 
Jeśli zaś kiedy. konstelacya polityczna tak się uło- 
ży, iż sprawa polska wejdzie w rachubę kombina- 
cyj politycznych, naówczas będzie pora rozbierać 
pytanie stosowności i czasu i miejsca i środków. 
Polityka może żaledwie sięgać do prawdopodo- 
bieństw, ale nigdy opierać się nie powinna na idea- 
łach, choćby najbardziej powabnych. 

Różnica więc na tem polega, że mniejszość nie- 
chce się liczyć z warunkami i terenem, na jakim 
delegacyi naszej przypada działać, a wszystkie 
względy polityczne ustępują wobec tej licytacyi pa- 
tryotyzmu tn plus dla satysfakcyi dzienników. Wia- 
domo, jak sprzeczne w Wiedniu krzyżują się wpły- 
wy tak zewnętrzne, jak wewnętrzne, że ponawia- 
nym tam był warunek, aby Austrya w akcyi wscho- 
dniej nie dotykała tylko kwestyi polskiej. Zepchnąć 
Polaków ze stanowiska austryackiego, jest gorącem 
życzeniem tak Rosyi jak Prus; w tym zaś kierun- 
ku działają ci, którzy potępiają delegacyę za to, 
że tego stanowiska austryackiego niechce opuścić. 

Zadaniem delegacyi winno być przedewszystkiem, 
aby w interesie kraju i narodu nie dać się ze- 
pchnąć ze stanowiska austryackiego. Głosy powo- 
łujące do, odpowiedzialności większość delegacyi, 
nie mogą jej już oskarżać o milczenie, powtarzają 
więc.nic nieznaczące frazesy o bierności i potrze- 
bie polityki czynnej. Po za tem wszystkiem ukry- 
wa się jednak dążność, którą na wstępie nazna- 
czyliśmy: rozbić solidarność Koła. Cel ten coraz 
jawniej występujący zaczyna już niepokoić opinię 
kraju, wimie której miotano pociski na delegacyę, 
kiedy niby zbyt biernie przyglądała się tym zapa- 
som. Powołanie p. Skrzyńskiego przez wyborców 
obwodu Brzeżańskiego jest pierwszym znakiem za- 
niepokojenia wyborców sporami delegacji. Zebranie 
to nie przypada do smaku dziennikom lwowskim, 
oskarżają one już wyborców z Brzeżańskiego 0 re- 
akcyę i wzywają p. Skrzyńskiego, aby nie stawał 
na poufnem zebraniu, lecz zwołał publiczne zgro- 
madzenie. 

Umieszczamy powyżej pismo p. Edwarda Dzwon- 
kowskiego posła do Rady państwa z Tarnowskiego. 
Szanowny poseł na zapytania, jakie go dochodzą od 
wyborców z powodu zajść w Kole, zagrażających je- 
go solidarności, pragnie odpowiedzieć osobiście i 
w tym celu zwołuje zebranie wyborców większej 
własności do Tarnowa na 30 b. m. Iniciatywa po- 
sła w zwołaniu wyboreów najwłaściwszym jest środ- 
kiem w chwilach, kiedy poseł potrzebuje poparcia 
wyborców przeciw bezimiennej presyi wojującej imie- 
niem kraju. Zebranie wyborców z Brzeżańskiego i 
z Tarnowskiego rzuci może nieco światła na istotne 
usposobienie kraju a w skutkach winno wpłynąć 
na uśmierzenie nieszczęsnego sporu w łonie de 
legacyi. 3 


Z zakresu polityki wewnętrznej austryackiej nie |- 


ma dziś nic nowego do zapisania. Jutro mają przy- 
być do Wiednia ministrowie węgierscy, aby dalej 
prowadzić dzieło ugodowe. Najwięcej zwolenników 
zyskuje myśl poruszona ze strony węgierskiej, aby 
utrzymać prowizoryum tak długo, dopóki ugoda 
nie będzie stanowczo zawartą. W ten sposób za- 
panowałby na wewnątrz w Austryi spokój, wpraw- 
dzie chwilowy, ale teraz więcej, niż kiedy indziej 
pożądany, aby polityka zewnętrzna mogła zyskać 
swobodę. Zreszą odsyłamy w tej mierze do listu 
wiedeńskiego, powyżej zamieszczonego, który w spra- 
wie ugody ciekawe podaje wskazówki. 
Forma rządu w Alzacyi i Lotaryngii i stosunek 
tych krajów z jednćj strony do korony cesarskićj, 


narad w Berlinie. Już donieśliśmy, że Nordd. allg. 
Ztg musiała odwołać zaprzeczenie swoje, iż nie by- 
ło mowy o mianowaniu królewicza Pruskiego rejen- 
tem; a dziś Gaz. Kolońska używana często za 
echo rządowych postanowień, zastanawia się nad 
przeznaczeniem tego kraju. To co ona radzi, zdaje 
się być już postanowionem, co odradza, należy już 
do minionych projektów. Do tych ostatnich zaliczyć 
trzeba utworzenie osobnego księstwa lub przyłącze- 
nie Alzacyi do Badenu. Alzacya i Lotaryngia sta- 
nowić mają razem kraj korony pruskićj a rejentem 
jego zostałby królewicz pruski. O zaprowadzeniu u- 
staw konstytucyjnych, wolności druku, sejmów pro- 
wincyonalnych, nie ma mowy. W innem miejscu 
powtarza pomieniony dziennik pogłoski, którym za- 
przecza, jakoby odbywały się rokowania między 
Paryżem a Berlinem względem zwrotu Alzacyi i 
Lotaryngii. Pogłoski te atoli ponawiają się pe- 
ryodycznie, lecz urzeczywistnienie ich zaliczyć trze- 
ba do kombinacyj, które mogłyby się zdarzyć, 
gdyby szło o ujęcie sobie Francji. 

Wybór ściślejszy w Bellac w departamencie 
Vienne, dał znowu przewagę kandydatowi republikań 
Skiemu Labuse, który otrzymał 8620 głosów, gdy 
deputowany unieważniony przez Izbę Lezaud miał 
tylko 6708 głosów. W wyborze d. 7 kwietnia La- 
buse miał 6534 głosów, Lezaud 6340 a republika- 
nin Laviguere 2657 głosów. Większa część zatem 
głosów tege ostatniego dostała się pierwszemu z kan- 
dydatów. 

Gambetta, którego przyjazd do Wiednia i Berli- 
ną zapowiadano, wrócił do Paryża, zapuściwszy się 
tylko w Tyrol. Ponieważ twierdzono, że celem po- 
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dróży jego były obie pomienione stolice, zatem 
wnoszą, że chyba w drodze zaniechał zamiaru tego. 
Niektóre dzienniki glosiły nawet, że poseł fran- 
cuski w Berlinie Saint-Vallier wyjechał do Diissel- 
dorfu dla widzenia Gambetty i zdania mu sprawy. 
Lubo ani poseł nie wyruszył z Berlina, ani Gam- 
betta nie był w Niemczech, przeto bajka ta sama 
z siebie upada. Pozostaje z niej taki sens moral- 
ny, że Gambetta uważanym jest za kierownika po- 
lityki francuskiej, chociaż nie piastuje żadnego urzę- 
du dyplomatycznego, ani w ogóle politycznego. 

Biskup Lachat, wydalony przez władze szwajcar- 
skie, przybywa do Rzymu, dokąd go Ojciec Św. 
powołał. Za przyczynę tego podają zamiar znale- 
zienia drogi do porozumienia się Watykanu z rzą- 
dem szwajcarskim. 

Sprawa kongresu nie postąpiła ani kroku na- 
przód po za przyjęcie w zasadzie kwestyi rozejmu 
przedwojennego, że tak nazwiemy pruski projekt 
cofnięcia się wojsk rosyjskich z pod Konstantyno- 
pola, jak i floty angielskiej. Staje temu na prze- 
szkodzie praktyczne zastosowanie co do równocze- 
sności cofnięcia się obu stron i odległości oddale- 
nia się. O ten skopuł rozbić się może teoretyczna 
zgodność Anglii i Rosyi na ten krok wstępny. Pół- 
urzędowa Nordd. allg. Ztg na czele przeglądu swe- 
go sprawy wschodniej powiada, że lubo od soboty 
sytuacya nie pogorszyła się, ale przyznać trzeba, 
że wobec doniesień o pokojowem dążeniu Anglii i 
Rosyi, wiadomości militarne nie wskazują, aby szło 
tylko o znaną maksymę „Si vis pacem, para 
bellum.* Telegramy bowiem londyńskie i peters- 
burskie usprawiedliwiają niejedną wątpliwość, ażali 
kroki pośredniczące powiódą się i uchylą nieufność, 
która jest główną przeszkodą nieporozumień Rosyi 
i Anglii. 

„Nie są to jednak nieporozumienia, które sprowa- 
dzają brak zaufania, ale świadomość, że oba mo- 
carstwa stają w obronie swych interesów, które na 
Wschodzie bywały zawsze dyametralnie sobie prze- 
ciwne, lecz nie miały dotąd sposobności, czy po- 
trzeby wystąpienia przeciw sobie, dopóki Rosya nie 
sądziła, iż odosobni Anglię pozbawiając ją pomocy 
Francji. 

Le Temps utrzymuje, że Rosya a nawet Niem- 
cy nie przewidywały, aby Anglia odważyła się 
wyjść z dotychczasowćj nieczynności a nawet mnie- 
mały, że weźmie chętnie udział w rozbiorze Tur- 
cyi. Zapewne też mniemanie to było powodem, że 
w traktacie San Stefano nie oglądała się Rosya na 
Anglię i tak ogromny rozmiar dała. podziałowi 
"Turcyi, sądząc, że Anglia sama jedna nie ośmieli 
się. stawić przeszkody przyjęciu tego traktatu: przez 
Europę, lub że będzie można wynagrodzić Anglię 
w Egipcie, aby zaspokoić ją w jéj miłości własnej 
„oraz zabezpieczyć jéj posiadanie drogi morskiój do 
Indyj. 42 AR 

Zadnych też faktów nowych nie mamy dziś -do 
zapisania, prócz rozpościerania się powstania mu- 
zułmańskiego w Rumelii, przybywania do: Turcyi i 
Rumunii sił rosyjskich ‘dla zapełnienia braków i 
gotującćj się w Azyi wyprawy rosyjskićj na Taszkend, 
jakby dla uzupełnienia posiadłości rosyjskich na 
wschód Chiwy. 

Choroba. ks. Gorczakowa nie jest zapewne prze- 
mijającą słabością, skoro o nićj telegrafowano. 
Miałażby ona stać się powodem do dania mu za- 
stępcy? W przeddzień otwarcia kongresu nie dla 
jenerała Ignatiewa mogłaby ta posada być zacho- 
waną, a nie od dziś dopiero przypuszezano mo- 
żność usunięcia się kanclerza rosyjskiego i powo- 
łania na jego miejsce hr. Szuwałowa. - ~ aj 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.* 


Wiedeń 25 kwietnia. /V, fr. Presse donosi 
z Londynu z d. 24 b. m. jako wiadomość autenty- 
czną, że poseł niemiecki hr. Miinster zapropono- 
wał Anglii w imieniu ks. Bismarka traktat odporny 
i zaczepny Niemiec z Anglią dla zabezpieczenia 
pokoju powszechnego. Anglia zachowała się wobec 
tej propozycyi dosyć ódmownie. Margr. Salis- 
bury oświadczył, iż wzgląd na Francyę nakazuje 
Anglii największą oględność ; przymierze angielsko- 
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Francyi. 

Hamburg 25 kwietnia. Ks. Bismark zacho- 
rował w Friedrichsruhe (w Meklemburgii) na różę 
pierścieniową (Girtelrose, po lekarsku „półpasiec“ 
tj. pas złożony z pęcherzyków.) 

Mzym 24 kwietnia. Fanfulla pisze: Rząd 
włoski oświadczył rządowi angielskiemu skłonność 
popierania żądania Anglii względem przedłożenia 
traktatu z San Stefano pod zatwierdzenie mocarstw, 
atoli pod warunkiem, że Anglia poprzednio wyjaśni 
swoje myśli pod względem przyszłego urządzenia 
prowincyj tureckich przez Rosyan zajmowanych. 
Włochy i Niemcy robiły w Anglii kroki, aby ta 


przed dalszem rozwijaniem swoich militarnych kro-|. 


ków objawiła mocarstwom podpisanym na traktacie 
paryskim swoje idee względem uporządkowania 
kwestyj mających być na konferencyi rozbieranemi. 
Jutro ukaże się encyklika papieska. 


Rzym 25 kwietnia. Encyklika. papieska 
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stwierdza moralną i materyalną niedolę spółeczeń= 
stwa i Kościoła, wylicza dobrodziejstwa, które pon- 
tyfikat wyświadczył spółeczeństwu i cywilizacyi, mó- 
wi, że Kościół nie zwalczał cywilizacyi i postępu, 
wskazuje, jak niesłusznie nowoczesna spółeczność 
uderzała na Kościół i pontyfikat, szczególnie zaś na je- 
go monarszą godność świecką, która jest rękojmią jego 
wolności i niepodległości. Papież ponawia i potwier= 
dza protesty Piusa IX z powodu zajęcia rządów 
świeckich, prosi monarchów i szefów narodów, aby 
nie dali wydrzeć sobie prawa dawania pomocy Ko- 
ściołowi. Papież winszuje biskupom zgodności ich, 
zaleca Ścisłe trzymanie się razem, aby odpierać 
błędy fałszywej filozofii. Papież zaleca zdrowe nauki 
dla szkół, reformę zwyczajów, mianowicie pod wzglę- 
dem świętości małżeństwa; żywi nadzieję, że spó- 
łeczność nawiedzona złem, wróci w końcu do przy- 
wiązania do Kościoła; dziękuje biskupom i wiernym 
za przychylność okazaną jego wyborowi. Język en- 
cykliki jest w ogóle umiarkowany, pełen przychy!- 
ności dla spółeczeństwa. 

Rzym 25 kwietnia. Voce della Veritá ogłasza, 
encyklikę Ojca Śgo. Takowa potwierdza moralne i 
materyalne niedole społeczeństwa i Kościoła w chwili 
wyboru Leona XIII, wylicza dobrodziejstwa, jakie 
Kościół i pontyfikat rzymski wyświadczył społe- 
czności i cywilizacyi całego Świata, a osobliwie 
Włoch; mówi, że Kościół nie zwalcza cywilizacyi i 
postępu, stawiając różnicę między cywilizacyą chrze- 
ściańską a powierzchowną oświatą obywatelską; 
wskazuje, jak niesłusznie nowoczesna społeczność 
uderzała na Kościół i pontyfikat rzymski, miano- 
wicie pod względem jego godności Świeckiej i mo- 
narszej, która stanowi rękojmię jego wolności i nie- 
zawisłości; z powodu zajęcia w posiadanie jego 
świeckiego państwa kościelnego ponawia i potwier- 
dza Papież protestacye Piusa IX; prosi monarchów 
i naczelników narodów, aby nie dali się pozbawiać 
pomocy Kościoła, której tak bardzo potrzebują 
w epoce teraźniejszej. Papież winszuje biskupom 
ich jedności, zaleca im, aby jeszcze ściślej związali 
się między sobą, iżby wierni przyjmując z pojętno- 
ścią i posłuszeństwem doktryny Kościoła, odpierali 
błędy fałszywej filozofii; zaleca zdrowe nauki dla 
szkół, reformę obyczajów, osobliwie pod względem 
świętości małżeństwa; żywi nadzieję, że z pomocą 
Boga i przy gorliwości pasterzy dusz, społeczność 
tak wielkiemi klęskami nawiedzona wróci nakoniec 
do: przywiązania. ku Kościołowi i dziękuje biskupom 
i wiernym całego Świata za udowodnioną mu przy- 
chylność zaraz po jego wyborze na godność papie- 
ską. Język eńcykliki jest w ogóle umiarkowany i 
pełen przychylności dla społeczeństwa. 

Londyn 24go kwietnia. Bióro Reutera donosi 
z Konstantynopola d. 23go: W. ks. Miko- 
łaj zawiadomił Portę i patryarchę greckiego, że 
w przyszłą niedzielę (28go, Wielkanoc według ka- 
lendarza 3 chodnigo) wyśle do. Konstantynopola 
oficerów i żołnierzy na nabożeństwo, żąda przeto 
pewnej liczby kościołów, aby według tego rozdzie- 
lić ludzi. Góry Radope służą powstańcom Rumelii 
za główne miejsce schronienia. 

Petersburg 24 kwietnia. Goniec urzędowy 
ogłasza rozporządzenie, które przypomina publi- 
czności zakaz zbierania się na ulicach, placach i 
podwórcach i wywoływania przez to nieporządków. 
Journal de St. Petersbourg zwraca się przeciw 
dziennikom angielskim zostającym w stosunkach 
z rządem angielskim i nadmienia, że wyrażenia ich ^ 
okazują mało uprzejmości w zachowaniu się rządu 
angielskiego.— Wczoraj odbyło się w Moskwie bar- 
'dzo liczne zgromadzenie publiczne zwołane przez 
komitet centralny subskrypcyi na fłotyllę rosyjską 
korsarzy. Gubernator ks. Dołgorukow przewodni- 
czył zebraniu, na którem znajdowali się biskup 
Ambroży, policmajster, marszałek szlachty, bur- 
mistrz i osoby wszelkiego stanu i wyznania. Uchwa- 
lono tam, aby każda gubernia uzbroiła jeden sta- 
tek, któryby nosił jej imie. Podpisy na składki zbie- 
rane będą wszędzie. 

Petersburg 25 kwictnia. Pośrednictwo nie- 
mieckie prowadzone jest dalej. Stan ks. Gorcza- 
kowa pogarsza się, gorączka jest silna. 
aÅ ZA 
Kursa. Wiedeń 25 kwietnia, godz. 2 m. 30. 
o poł.— Renta papierowa 60:65.— Renta srebrna 
64:60 — Renta złota 71:90. — Losy z r. 1860 
110:75.— Akcye Banku Narodowego 787:—— 
Akcye kredytowe 207:50.— Londyn 122:90. — 
Srebro 107:40. — Napoleony 9:85. — Lombardy 
67:—. — Losy z roku 1864 135:50.— Akcye 
kolei Karola Ludwika 239:50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 108:—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 98:50—. Anglo-Bank 84:70. 
Obligacye indemn. galic. 85—. — Losy prem. 
węgierskie 73:75, — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
Akcye kolei półn. zach. austr. —— 
6%, Listy zast. hipoteczne 88:50—. Marki 60:60 
Ruble 115:87.— 6%, Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 8725. 

Usposobienie giełdy : stałe. 
| w 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 
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EAE EIS TEA 


CZAS = Piątku 26 Kwietnia 1878. 


OGŁOSZENIE. 
DYREKGYA 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
W KRAKOWIE 


podaje do powszechnej wiadomości w myśl paragrafu 11 statutu gradowego 
wykaz najwyźszych cen 


po jakich w Galicyi, w W. Ks. Krakowskiem, w W. Ks. Bukowińskiem i na Szląsku 
w pojedynczych powiatach, wszelkie rodzaje ziemiopłodów do ubezpieczenia od 
gradobicia w r. 1878 przyjmowane będą. 


(1092-2-3) w 


ALBINA zANTONIEWICZÓW 


Bołoz Anioniewiczowa 


po długiem cierpieniu, w 49 roku życia, 

dnia 23 kwietnia 1878 r., zaopatrzona 

ŚŚ. Sakramentami, przeniosła się w Me- 
ran do wieczności. 


Stroskany mąż wraz z dziećmi donosi 
o tej bolesnej stracie Rodzinie, Przy- 
jaciołom i Znajomym. 


Zawiadomienie. 


Ponieważ dochodzą mnie wieści, jakobym 
miała zamiar po śmierci mego męża zwinąć 
mój zakład, przeto uważam za obowiązek do- 
nieść Szan. Publiczności, że resłauracyę 
nadal utrzymywać będę, a nadto za- 
prowadziłam pewne ulepszenia, zmiżenie 
cen potraw, napojów i bilardów, i postara- 
łam się o szybką i rzetelną obsługę, aby zakład 


mój uczynić dogodnym dla Szan. Publiczności. Zapas wszelkich doborowych gatunków znaczny, a pora dó rózsyłki i sadze- 
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3) Zdanie sprawy x czynności cato- J| 2g | Anyi rosyjski. -| 56 100] 22 | — | Anyè romjai. | 56l 100] 18 — | Amz roóti. | 5e 100) 1: | — ||Dr. med: Faykissą Wyciąg ziołowy ze Spiskich Karpat 
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rok następn || 31 | Kartofie Iikorz.| 2 | — | Kartofle 1|korz.| 2 | — | Kartofle 1ikorz.| 2 16TKI 35 cnt. GFDALA mała 25 ont. | `; 
5) Dokwałenie T na rok 1878 | UAE | j z AGA pA Od dziesięciu lat. z najlepszym skutkiem używane przeciw kaszlowi, nieżytowi, chrypoe, 


6) Wnioski Wydziału. (1094-13) | 
W Krakowie 24 kwietnia 1878 r. 
Prezes Towarzystwa: hr. M. Rey. 

Dworek pobudynki murowane i dre- 

, wniane z 15ma morgami po- 
la ornego z obsiewem, w najlepszym 
stanie, z ogrodem jarzynowym i 0- 
wocowym i z całym iawentarzem jest 
na Białym Prądniku z wolnej ręki 


do sprzedania. Wiadomość u Feliksa 


Klemensiewicza ulica Grodzka L. 95. 
(1073-1-2) 


Śmierć pluskwom! 


Arabski pewny środek bez barwy i zapachu! Bes 
plama w bieliźnie łóżek! Poroya 30 o. na 6 łóżek 
u E. SBtockmara w Krakowie. ->  (994-1-) 


Szczęść Boże || 


BĘ" Wolno jest podawaó do ubezpieczenia ceny. niższe od wyżej oznaczonych; oon wyższych Dyrekoya do| 
ubezpieczenia w myśl $ 11 statutu przyjąć nie może. (1093) 
W razlo gradobiola wynagrodzenie. udzielonem będzie wedle còn ubezpieczonych, a nie wedle oon. targowyoh. 


H. Wodzicki. A. Milieski. H. Kieszkowski. 
Magister farms oyi 


poszukuje umieszczenia od 1 czerwca. Adresować 
uprasza się: NE. N. ©. Collegium= phi- 
sieum Kraków. (1063-2-5) 


JR 


Z 


b» 


| W domu pod Nr. 119 przy 
Sklad trumien metalo 


ulicy. Biskupiej 
jest do wynajęcią kilka 


wych 
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w podworcu 
XX. Franciszkanów. 
j FR. EBERT. 


(37-6-18) 
0; kr. austryac. ch i kr. węg. uprz, 


bez mebli. — Wiadomość: tamże || 
u odźwiernego. (689-5-6) 


Í profesorowi i badaczowi mate- > r ią [Ból zebów ataok T trvala lanny 
linie W. Stülerstr. 8, (daw- PZ ZRT OPORZE JA ANUEN * LR; PBMC, 


d niej Wilhelmstrasse 127.) za je- 
4 go szczęśliwy wykaz wygranych 
w terno — i mnie przypadła wy: 
A grana w terno 9600 złr, Teraz 
9 kupię sobie hutę. (818) 


Wacław Pokorny, 


i esencya z łopianu, 
jedynie prawdziwe i czysto wyrabiane polecam Szan Publi- 
czności do użytku, ponieważ przez uprzywilejowanie dowie- 
dziono prawdziwość i nieszkodliwość tego wyrobu. Obydwie 
esenoye są dotychczas jedynemi pewnemi środkami do od- 
zyskania nowego porostu wwłesów i brody tudzież wzmo- 
enienia tegoż a skutek ten zawdzięczyć należy tylko mom 
szczęśliwym ehemiezmynu probom. Z temi esencyami 


Ogromne powodzenie tego środka założy od js- 
go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo: 


dawniej: górnik, pa zarazem tylko u mnie wyrabiane [JEp” pomadę |tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho- | Płaszcz podróżny z kapturem s R ; . złe. 7 — 
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iPrawdziwość notaryalnie poświadczona). rost włosów, nadają im piękny połysk, niszczą łupież RA łatwość uleczenia takowój. Nanaki AR Awake patay lab myshk ę 12:— 
szkadzają dalszemu tworzeniu się tegoż. Cemy: 1 flasz | zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOWI 0. |- 1950) My AS AA f. POW ANO 
5 z wyciągu łopianu 1'złr, 1 flasz. esencji łopianu 80 ct; 1 w. SEĘZELI, OROBOM GARDLANYM, GRYPIE, | Takiżaam z grubszej materyi . . OC 
Warybek karpi op ain POS 4 z kon phin 1 a żę, e. 1 zh fiasz. 1 = g9 COWI, POLON W RADE itp, Użycie | Zarzutka lub jubka . SP . OC) 5 do 15 
asz, olejku z kory chin. 1 złr., 1 kosmetyk z kory chin. | tego papieru bardzo proste, jedyne ożenie wy- SSE SEPSY . = 
50 ct., 1 wielka flaszka prawdziwej wody kolońskiej 80 ct., | stercza i nie pozostawia tylko łekkio Świerzbiente. Modar porost Pea damski 3 19:— 
jest deo nabycia w zarzą- 1 mała flasz. 40 ct. Cena pudełka 1 f. 50 o. w Paryżu. | (951-18-) Takiż 5 J metia i zustown 5 n 16 do 20. 
dzie dóbr Brze Znica oock. W/sched. wyciąg z mleka różanego. | Skład glówny w Paryżu u Pa Wislin, ulicy iżgam z pięknej ry, © > zasób POOR SN AAAS a EL | 
: E 2 iea (869 83 Oona w złr. Uznany wan celem WoLOWAA SZT PO peme ARE zakonie W aptaoa P. Tranoryiakiogo Wszelkie gatunki materyj, czy w dowolnych gotowych, sukniach- czy też na me | 
; rueZMicH. SQZ środek przeciw nieczystościom cery, piegom, plamom wątro- |i w aptece W. Redyka, — we Lwowie w aj t i i i i i i j 
8 ) bianym, węgrom, liszajom, i t. p. używany szczególnie przez | Piotra Mikolascha, — w Czerniowcach w pg 7. dostarczam punktnalnie za zaliczką: Pogztową c (Baa 


panie. Do szybszego skutku należy do tego mydło z mleka 
różanego po 80 ct. 

Hair-Milkon, mleko odmładniające 
włosy, posiada cudowną własność, przywrócónia siwym 
lab szpakowatym włosom swą naturalną barwę, lecz skutek 
jest widocznym dopiero w 8 — 10 dni. Hair Milkon pole 
cam jako jedyny i najlepszy środek, który jest całkiem nie- 
ih Še oBięga bardzo zadziwiające wyniki. 1 flasz 

| złr. BO ct. i 


>= Kawy Zdrowia 3$ 


Dra Schwabego i Dra 
Lutzego, bardzo smacznój i 
pożywnéj, szczególnićj dla słabych 


Dr. CHABLE "" rex." 
DEPU RATI F EREA At 
du SANG 


flistyezne, ezyśeń 
krew. (957-14-) 


Powyższe szczególności ma prawdziwe tylko główny 


i dla dzieci, a pięć razy tańszój skład rozsyłkowy POMADA przeciw liszajom i wyrzutom 
od kawy indyjskićj, premiowanój T: Palożnose „ Słaściolel o. k. przywilejn „SAPIELE MINERALNE przeciw mAN NSOMA 
ZDAC e > 5 E Viedniu Stadt, Spiegel . 8. = 
e wiedeńskićj wystawie Światowój, Opisy użycia w różnych JKA dorekli sę do paczki. | BE-YMTESEETJSE] SEO z CYTRYNIANU 
ostać można w Handlu Jana ; mo by OW WIALO będą za zaliczką | Sosy je» uczt wostówia 
Nagel w Krakowie, Ry- po RA y nądesłaniem pieniędzy; za R (6 JD CO PAHU: i upławy białe. 


| nek główny. (231-11-) 


Ozcionkami Drukarni „CZASU*%, 


Składy filialne w Krakowie u Konst.. Wiesz” 
niewskiego apt; we Lwowie u Z. iuchera apt. 


Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w aptece p. Mikolascha. 


nia. Odległy 5 mil od Krakowa, 3 
mile od Bochni. Rozległy 911 mor- 
gów ztego 785 morgów lasu, prze- 
ważnie wysokopiennego, resztę zaś 
grunta orne pszenne, łąki i ogrody. 
Cena 38,000 złr. w. a. Do kupna 
potrzeba mieć 16,000 złr. w. a., ře- 
szta może pozostąć na hipotece. In- 
terezowani raczy się zgłosić listownie 
pod lit. EL. KB. porte restante Rze- 
gocina. a szczegółowy opis otrzy- 
mają. 


M wane cenniki. Kto z PP. Gospodarzy tychże gazet nie prenumoruje lub też cennika 


kokluszowi, 
niom płuc i 


w Budapeszcie u Józefa Tórika, apt., Königsgasse Nr. 7; w Krakowie u A. Siedlec; 
kiego apt.; we Lwowie u Z. Ruckers apt.; w 


w chorobach przyrządów oddechowych i do: trawienia, 
strozy lekarskiej jaknajlepiej polecony. 


mieszkań z meblami, lub ||.; 


Zupełnie nieprzemakalne mężykowy wiosenne 


Biajątek ziemski 


pięknej okolicy jest: do sprzeda- 


Na sezon letni © 


KAPELUSZE PARYSKIE 


w hotelu Krakowskim. Nr. 5. 
[1011-38-10] 


Asystent farmacji 


poszukuje umieszczenia 
6d £ maja b. r. Bliższa wia: 
domość pod lit. J, H. w karcelatyi 


Drukarni „Czasu* w Krakowie. 
(1070-3-3) 


ZIEMNIAKI DO SADZENIA. 


-e o EE c 0 z a, 
Odznaczona na krajowej wystawie we Lwowie jedynym w tym dziale przyznanym 
i medalem zasługi 
pierwsza krajowa predukcya nasiennych 


ziemniaków 


rozesłała z gazetami Czas i Gazetą Narodową swoje tegoroczne bogato illustro- 


(1009-2-3) 


nie odebrał, a raczy się interegować produkcyą ziemniaków, zechce łaskawie zażą- 
dać kartą korespondencyjną cennika u podpisanego, a takowy odwrotną pocztą bez- 
płatnie i franco przesłanym Mu zostanie. 


bronchitis, zapale 
(1060-2-) 
Frawdziwe do nabycia u wynalazcy samego Józefa Faykissa, aptek. w. Teme5zWw.arze;, 


grypie, astmie, ciężkiemu oddychaniu, kolkom, 
4. d. 


Nowym Sączu i IKosterkiewicza spźdk. 


FIATTOPENIKEGO 


SHUIBLER 


tudzież jako napój o każdej porze dnia ze 
(826-4-12) 
BA MATTONE w MARLSBADZEE, 
Skład w KRAKOWIE u p. J, WENTZŁA 


ENSY 


BG Najtańsze żelazne meble ogrodowe. W 


ra w 


sztuką alr. 6— 


a 
Za. ttwałość i rzetelne. wykonanie porgcza się. (7434-6-6) 
PELIE P> RACINE 
w Wiedniu, Hernals, Veronikagasse 34. 


i płaszcze podróżne z kapturem 


najlepszej, czysto siyryjskiej wełny owczej: natursimej- 
barwy, szere i brumaśme? 


Jan Gfinzberg, 


handel towarów sukiennych w Graz, w Styryi. 


ardzo gustowne, tamie, trwałe, 


J. &. & L. FRANKL, 
stolarze i tapicerowie, 
firma założona roku 1835 i odznaczona dziewięcioma medalami, 
w Wiedniu, Leopeldstadt, Chero ibonaustrasse Nr. 94, 
neben dem Schóllerhofe. (1036-4-) 
Piękne ilustrowane cenniki za kaucyą 2 złr. 


Paryskie 1wiedeńskie meble. 


Odpowiedzialny rządca drukarni Jósef Łakociński, 


